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Wszyscy Polacy bez w yjątku jesteśm y od­
powiedzialni za sposób budowy naszego 
państwa polskiego, albowiem powszechne 
prawo wyborcze do Sejm u włożyło na nas 
wszystkich odpowiedzialność. Każdemu 
przysługuje prawo i  obowiązek czuwania 
i  dopomagania zapomocą uchwał zgroma­
dzeniowych, deputaćyi i  petycyi do Sejm u, 
aby Polska była wybudowana czyli urządzo­
na demokratycznie, po myśli ludu pracują­
cego, a nie według zachcianek uprzywilejo­
wanej garstki księżo-pańskiej.

Ja k  przy każdej innej budowie, tak tem 
więcej przy buidowde gmachu państwowego 
każdy błąd. i każde zaniedbanie trudno po 
tem naprawić. Dlatego trzeba teraz pilno­
w ać tej budowy. Gospodarz, który poszedł 
,n*a zabawę, czy do jak ie jś  mniej ważnej ro­
boty, wówczas, gdy tyczono plac pod budo­
wę jego domostwa i  zakładano fundamenty, 
zasługuje na miano lekkomyślnika, albo 
głupca, który z pewnością na nic zejdzie. 
J a k  i  lńd polski, jeżeli teraz nie będzie dbał 
o budowę gmachu państwowego, lecz za­
przątnie się tylko imn-emi sprawami, stra­
sznie za to zaniedbanie odpokutuje, a przjr 
tem zasłuży na wzgardę i lekceważenie w 
świecie, przekleństwo u własnych przysz­
łych pokoleń. Wiem dobrze, jak  ciężkie i  
trudne jest życia ludu w tych czasach, ile 
braków i strapień musi każdy chłop i  robo­
tnik pokonać, aby opędzić najkonieczniej­
sze potrzeby rodziny. A jednak muszę speł­
nić swój obowiązek i  muszę Was, Bracia 
Chłopi w pierwszym rzędzie przestrzedz i 
wezwać, abyście na pierw szem m iejscu swo­
ich starań codziennych postawili pilną ba­
czność na to, co się dzieje z budową gma­
chu państwowego, ja k a  się kroi kenstytu- 
cya polska, jak  ma wvg]ądać ustawa gmin­
na, co słychać z letorm ą rolną. Sposób za­
łatw ienia głównie tych trzech spraw roz- 
etar*ycAiie o szczęściu lub nieszczęściu ludu

polskiego. Strach mnie przejmuje, gdy wi­
dzę, że większość — niestety — posłów, na­
wet i posłów chłopów, ugania — można po­
wiedzieć — za powszedniemi rzeczami, a nie 
przygotowuje a,ni siebie, ani wyborców do 
pomyślnego przeprowadzenia swych głów­
nych zadań Zapewne ar taki sposób przed' 
wiekami chłopi, zostawiwszy innym rządy, 
popadli: z czasem w niewolę...

Przy tym Nowym Roku zwracam się do 
.Was Przyjaciele i Towarzysze 30-letniej 
pracy, do Was, Bracia Ludowcy, do Was 
Rady Chłopskie z najsendeozniejszem życze­
niem  i prośbą, abyście byli łaskawi napra­
wdę gorąco wziąć sobie tę sprawę do sersa 
i abyście rozwinęli pośród dręczonego i  ba­
łamuconego ludu gorliwą, wytrwałą agita- 
cyę za ludową kor.stytucyą, a przeciw para­
liżowaniu Sejm u przez jakąś izbę panów,, 
czy senat, za najszerszym samorządami 
gsnl&nyiu, a przeciw skrępowaniu gminy 
przez wMikii wpływ starostwa, za 
niem w ziemię bezrolnych, małorolnych il 
inwalidów chłopów, a przeciw ustępstwom 
na rzecz panów. VŻ następnych numerach 
„Przyjaciela11 podam dokładnie, na co się 
zanosi w tych sprawach 1 ja k  mamy na to 
odpowiedzieć. Ostrzegam, że dotychczasowe 
wyniki robót sejmowych i rządowych w tym 
względzie już są złe, a teraz, przez sojusz 
„piastowców" e arcybiskupem ormiańskim 
ks. Teodorawiczem i z wszechpolakarad, nie­
bezpieczeństwo wpływów księżo-pańskich' 
spotęgowało się 'zatrważająco.

Rok 1920 zadecyduje o tem wszystkiemu 
Dl tego też na powinszowanie uaworoesna 
powiadam: W  tym roku musimy wytężyć 
wszystkie siły i  ponieść 'wszelkie ofiary, aby 
Polska stała się petężnam państwem ludu 
polskiego, musimy obronić Polskę przed! 
rządami iksiężo-pańskimi, bo rządy księża* 
pańskie we wszystkich narodach okazały 
się ssawsjM zgubnymi, a naszą Ojczyznę ju i
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raz do grobu zaprowadziły, dlatego, bo drę­
czony lud zachował się obojętnie. Tylko mi­
lionowe rzesze chłopów i robotników potra­
fię obronić Polskę przeciw wszelkim nie­
przyjaciołom, a Polska będzie im m atkę. 
Księża i  panowie już teraz chcę z Polski 
zrobić macichę dla ludu. Ale nie dopuścimy 
do tego, tak nam dopomóż Bóg.

Ja n  Stawiński.

Odysię Chrystus rodzi
Ciemna noc w jasnościach promienistych brodził

Drodzy Bracia! Trzeba nam przejęć się i 
zrozumieć należycie nadludzką zaiste nau­
kę Tego, który przecież nie przyszedł na 
świat jako Człowiek w puchach i pałacach, 
®le zrodził się w nędznej sta jn i między by­
dlętam i. Któż byli jego rodzice? — Oto ubo­
g i cieśla Józef z Nazaretu i biedna prządka 
Mary a, wyrobnica. On, Jezus cale życie z 
% prostaczkami przebywał, wśród rybaków 
-ciężko pracuj ęcych się tułał. Czasami u bie­
dnego Łazarza i  sióstr jego Maryi i Magda­
len y  odpoczywał, czasami w lichej łodzi na 
wzburzonem jeziorze kładł strudzoną. Swę 
,Głowę, której — ja k  Sam powiadał — nie 
m iał gdzie złożyć spokojnie.

A wiecie, Chłopy kochane dlaczego? — 
ł>o oto był nieustannie prześladowany, szpie­

gowany, gnębiony, męczony i  na krzyżu
przybity. *

A wiecie moi drodzy, za co Go tak  hańbio­
n o? — Oto, bo wśród prosta czego ludu pra­
cującego całe życie chadzał, nauczał, sze­
rzył wiedzę prawdy, -dobra, piękna. Głosił 
-miłość, braterstwo i  równość społeczną. On 
-koił bóle i  rany, uzdrawiał d ała  i dusze, 
karm ił rzesze ludowe głodne i  wynędzniałe.

A wiadomo też W am, kto to Jego na 
śmierć skazał? — Oto ówcześni możni arcy­
kapłani, ówczesny rzymski starosta, P iła­
tem  zwany — a uczynili to oni, ta cała zgra­
ja  wyzyskiwaczy, tuczęcyoh się pracę i udu ! 
roboczego tak wioskowego, ja k  i miastecz­
kowego — w imieniu cesarza rzymskiego, 
który wtedy panował.

O cóż im się głównie rozchodziło? Oto bo­
jąc  się słusznego gniewu ciemiężonych mas 
ludowych, które to masy niewolniczo speł­
n iały  wszystkie nakazy i rozkazy możnych 
tego ś tria ta — nazwali Chrystusa burzycie­
lem  spokoju i ładu, wywrotowcem porząd­
ku społecznego. O ten to właśnie niewolni­
czy porządek i spokój chodziło ówczesnym 
kapłanom, starostom i cesarzom-cieinięży- 
cieiom, by mogli nadal bezkarnie paść się 
trudem i znojem podbitych i ciemnych lu­
dów i używać doczesnych rozkoszy.

A dziś? Czyż się zmieniło na lepsze? — 
Tak i  nie. Tak, bo Ojczyzna nasza wyzwo­
liła  sję z wiekowego jarzajaa niewoli obcych

cesarzyzaborców. Nie masz już kordonów,
nie masz króla, jest dosto.jny i przez Naród 
umiłowany Naczelnik-Prezydent Jóaet P ił­
sudski — jest Polska Republika.

Nie zmieniło się jednak ze wszystkiem na 
lepsze, bo pozostała spora ilość różnych kró- 
lewiątek, różnych paskarzy-pasożytów w© 
frakach, kontuszach, jedwabnych chałatach 
lub sutannach. Ci to właśnie „dobrodzieje*' 
tam uję — nam chłopom i robotnikom, nam  
inteligentom wśród mas ludowych pracu­
jącym  — dalszą działalność ku Lepszemu 
Jutru, znośniejszej Przyszłości.

Cała ta  czereda pasibrzuchów sytych, 
czczących jeno potęgę złota, stara się utru­
dnić na każdym kroku wysiłki tych wszyst­
kich, którzy chcą tę Republikę polską tak 
uładzić, by nikomu nie było krzywdy, by 
każdy był zadowolony, by żył i mieszkał, 
jak  człowiek cywilizowany.

Ci to rzekomi głosiciele zasad i  haseł 
Chrystusowych przekręcają i fałszują tak  
Ewangelię naszego Mistrza, jak  i historyę, 
byle przedłużyć swe panowanie, byle utrzy­
mać jak  najdłużej szerokie masy ludowe w. 
ciemnocie i głupocie. Sam i obłudni, nie wie­
rzący i nieroby, używający doczesnych bo­
gactw na światowe rozkosze, nam Ludowi 
pracującemu w pocie czoła każą „poprze­
stawać na m ałem “ i  pocieszają nas „poea- 
grobowem królestwem niebieskiem**.

Ale tak, ja k  nikt nie potrafi odwrócić ko­
ryta W isły, by wlewała swe wody np, do 
morza Czarnego, tak nikt nie jest zdolny! 
odwrócić tego, co Ludzkość w ogólności —* 
a  lud siermiężny i robotniczy w Polsce pod­
czas krwawej wojny zdobył. Chłop i  robo­
tnik, którzy nie bali się gromu armat, grze­
chotu karabinów, śmiercionośnych bomb, 
szrapneli czy granatów, nie ulękną się rów 
nież głosów dzisiejszych puszczyków, chcą­
cych szerzyć postrach i boiaźń z ambon lub 
innych trybun mowniezyeh. Tak, jak  padł* 
przemoc tyranów, tak pod parciem światłe­
go Ludni pracującego paść muszą resetkl 
rząd ów szł a* heek o-wszo chpcl sko-ksi ężych, 
ho gdy się Chrystus rodzi — ciemna noc 
musi w promienistych jasnościach Wiedzy* 
Postępu i Prawdy brodzić. Grzmot

Protestujmy!
Białobrzegi, pow. Krosno, w grudniu 1919. 

Zamyślałem Wam, kochana Czytelnicy napisać 
coś na Święta Bożego Narodzenia, gdyż są to 
drugie z rzędu Święta w niepodległej, wolnej 
Polsce. W tamte Święta byliśmy wolni, a  je ­
dnak byliśmy w zwątpieniu, gdyż nie posiada­
jąc swojej armii, byliśmy osaczeni ze strony 
Ukraińców, to znowu z bolszewiUkami, a to zno­
wu Czesi kiwali palcem w bucie, to się trzeb* 
byio uporać ® wypieraniem Niemców z Eongr®* 
sówki, z Poznańskiego i  ująć ster tych
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rów, utaeiymać to w porządku w naj&wszym 
cziasiie. Zeszłego1 raku byliśmy pod anaikiem wy- 
siłku, pod aigtitacyą agentów i prowokatorów, 
którzy *ozsi ©wafli. między ludność wprost we- 
zw&uia przeciw żydom, atżcśiny się sami zohy­
dzili ii—nil światem, że my nie możemy sami 
o sobiia efwnowić, i  że bez obucha mad sobą. je­
steśmy agrają 30 milionową, któraby tylko za­
kłócała, spokój w Europie. Jedimlk ito się to nie 
udało  ̂ Sttfsmy zorganizowali armiię, która nAe- 
tylko, ś )  sic sama w sobie udoskonaliła i swo­
ich ruSłteży obroniła, ale tntau akitoiesiie Wodza 
Hłsudsaotego sttanęła, by w kilku dniach w cze­
skiej P—dze, w Berlinie, Moskwie i na ka-żdem 
mieyaasft pokazuje żotaiem .polski swą dzielność, 
która sściyl.kio swoją, ale obeą wolność broni 
skut— ińa. I żyliśmy pod rozmaitymi wtarun- 
kfajmi —% ten dość obfity w niespodzianki, ale 
na.j»mu*«»tjszą jesii ta, którą Wato zaamaraian 
oBanajaaU i  powołać Was, aby przeciw niej z 
daiłą «■*•£&$ zaprotestować. A to. że z Winy na­
szej dypJasm&cyi, a przedewswysfck iem Dmowskie* 
go, ktfey przez swoje nieporozumienia zna etliy- 
clii ku Patoce Lloydia Georgeaę ponieść możemy 
utratę GaSŁcyi wschodnliej, ber, której Polskie silę 
nliie fflon Jzudiorwać. Z dniem utraty Gałicyi 
wschodniej, a piwedewszystkinm Bojrysławlia: — 
notuje 9*9 stopniowy upadek Rzecz ypospoliit ej 
Polskief.

Woluta Was, Bracia Polacy, ześlij ode, ile tyl­
ko mowKiie protestów do RedaStcyti „Przyjaciela 
Lud u" ii żądania 2a usunięciem tych, któflzy nas 
aajprzepBtazezają dla siwodch widzimisię, a żą­
dajcie tych, którzy potrafią rozumni© trzymać 
ster Pofaflo.

Jeszcze nam huezy echo przesżłegia protestu, 
jaMśray, nudno wszelkich trudności i  yamna 
ffijam wrpgicgio, jaflde wtenczajs my jeszcze 
(1918 luty) dźwigtali, tak energicmia i  z Wielką 
silą a skutecznie wygłosili. Ja  sami main za­
szczyt, Ca należałem do tych, którzy złożyła ce­
giełkę protestu nia fundament Ctódmszczyaniy, 
jako filara Rzeczypospolitej, a  który ntam Loz 
czelnie wytrącono na rzecz Ukrainy, nie ze 
względu nr, życzenia tamtejszej ludności, ale 
za pewną ilość abożiai. Zaczęto nami handlować, 
jajco ntowcdnik&mi. Taki protest musimy jeszcze 
z dcaeatóęćkroć większą stanowczością oświad­

czyć za przyłączeniem Galicyi wschodniej 
bezwzględnie do Potoki, gdyż nam wtladoma, że 
dfiz-erMo bez gałęzi powoli zacznie się psuć i bu- 
tlwieć, a z M-egiem '.oetaeu padnśo ofiarą całkowi­
tego roząwószeni-a.

My musimy, tym handlarzom ciała,' Polski po­
kajać, żeśmy może lepsi miż tam jacyś bazigra- 
cza przy zielonym stoliku za r̂iaJniczaiym. I żeby 
śoibio nie dać szarpać ciała Polski, musimy sta­
nowczo tern się zatrudnić, ia; przed ewazyatkaem 
naszym przedstawicielom w Sejmie powiedzieć, 
ażeby iitąs i siebie wzięli W oba-cnę póki czad.

Musimy za1 tern otwarcie wypowiedzieć przed 
ńwtSatem, ie  nie podpiszemy nigdy ta,kiego tra­
ktatu, który nie drogą sprawiedliwości, dLe ze 
WJaględu ma niesnaski! z -polską dytpłotmacyą, tj. 
ń Dmowskim roizdżliena polskie ziemie. Bo my;

musimy G-nJicyę wschodnią .i Śląsk P,miski i 
Cieszyński mieć, gdyż są to ziemie polskie.

Pomóżmy czynem do tego, żebyśmy ma dru­
gie Święta nie potrzebowali stać o łaskę obcych, 
ale żebyśmy sami nawiązali sobie to, co się 
wam należy. Tak ttaim dopomóż Bóg! U

Jam S°oh«.

Lu-dzie pracujący nad tern, by szerokie masy 
narodu uchronić przed wyzyskiem, oddawca 
doradzali, tym masom stowarzyszani© się dla 
wspólnego pożytku, doradzali kooperatywy. Lu­
dzie ci mówili: dobrze będzie wtedy, gdy pomię­
dzy spożywcą a pomiędzy wytwórcą, czyli rol­
nikiem, albo fabryką nie będzie pośrednika. A' 
jeżeli ten pośrednik być musi, to niechże nim 
będzie stowarzyszenie ogółu spożywców, a więc 
kooperatywa. 4 ;

Podczas wojny i teraz bezpośrednio po woj­
nie przyszła jeszcze jedna zmiana. Stało się 
mianowicie, że całe państwo, cal® mprzykład 
państwo polskie przez swój rząd staj* się po­
średnikiem. Ono zakupuje różne io-w-ary, naprz. 
skóry, towary włókniste, a  nawet mąkę, ryż itd.; 
kupuje to w wielkich ilościach m  granicą i od­
sprzedaje to ogółowi. I oto stowarzyszanie, koo­
peratywa stają teraz pomiędzy państwem -a 
spożywcą, pomiędzy rządem a tym, kto nosi bu­
ty, suikienkę, kto spożywa mąkę, =/>!, kto pali 
naftę itd. Tego dawniej nie było.

I naprawdę to nie jest rzeczą zlą — jest ta 
nawet rzecz bardzo dobra. Niech państwo wiel* 
k to  hurtem nabywa towary za granicą, niech 
ono berze całą wytwórczość fabiyk i  nfeck ją 
po cenie własnego-, hu-rtownego kosztu odstę­
puje ogółowi przez jego własne kooperatywy, 
Ty najlepsKy sposób usunięcia wyzysku, to naj­
pewniejszy sposób, jak u nas, pozbycia się i ży­
dów. • • s M. tert ^

I bodajże dlatego ostatnimi czasy w kraju 
naszym, jak grzyby po deszczu, po -wsiach i pa 
miasteczkach powstają różnego rodzaju i wiel­
kości kooperatywy. Podoba się to ludziom, żeby, 
sami, za pomocą własnych zrzeszeń, czyli koo­
peratyw wprost od rządu nabywać to, eo im 
©odzień do życia potrzebne.

A nieraz w tym celu powstają nawet bardzo 
duże kooperatywy nie już poszczególnych ludzi, 
ale kooperatywy, czyli stowarzyszmiia spół­
dzielczo całych miast. Tak obecnie powstaje 
„Towarzystwo aprowSa&eyi miast Polski i: złem 
wschodnich".

Dotychiozrals jpray-stąpiiy do Tcwaasystwa te­
go miastac Warszawa, Lwów, Łódź, Radom, Bia­
łystok, Tarnów, Białą, Lublin, Częstochowa, f.o- 
wBca, Kalisz, Piotrfoówt Kuto.o, Pa.bja.nice, Sta­
nisławów.

Kapitał zakładowy sto nowi 5 milionów ma­
rek, składa snę z udziałów po 5.000 mk. każdy. 
Członkiem może być każde miasto, mając po* 
nad 20 tys. mieszkańców. Udział miasta stano­
wi 1—2 marek od każdego mieszkańca. Cprćca
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tego* udaiatowlee-miasta winno udzielić po­
życzki Towarzystwu w wysokości 10 m i. od 
każdego mieszkańca, Udział winien być wipia- 
oony odrazu, pożyczka do 1 lipca 1920 roku.

'iym sposobem calutki ogół wkładami swoi­
mi po jednej lub po dwie marki będzie człon­
kiem rzeczonego Towarzystwa, a do wysokości 
10 marek każdy mieszkaniec miasta poręcza 
nadto pożyczkę dla tego swojego Towarzystwa.

Na takicm całego ogółu przedsięwzięciu opar­
te ^Towarzystwo aprowizacja miast" będzie też 
mogło robić wielkie zakupy i wielkie obroty, 
tembardziej, że działanie jego na tak dużem 
spolecznem przedsięwzięciu oparte, uzyska kre- 
d> t państwa, zaięzków rolników i nawet zagra­
niczny cii przedsiębiorstwa 

Akt smółki jednoczy powyższe miasta: zawar­
ty' został ubiegłego miesiąca, Na kapitał zakJar­
dowy Towarzystwo przeznaczyło odraza milion 
jnarek, a. pożyczki na zakupy towarów 10 milio­
nów. Rozdział zakupionych towarów będzie u- 
etosunkowany do wpłaconych sum.

W czasie tej wojny mówiono i w „Wyzwole­
niu' pisano o tern, że po wojnie rozpocznie 
eię uonwa era w historyi gospodarczej narodów. 
'■Powstanie powyższego ,,Towarzystwa aprowi- 
jtacyi miast" jest jednym tego przykładem.

A rolnicy nasi cóż na to? Co na to nasi wło­
ści a nie-rolnicy? Obszarnicy połączyli się już w 
jta oje Związki ziemian i w syndykat i rwą, jak 
eię da i  co się da. Chłopi dobrze na kieszeniach 
swoich czują to, gdy do pańskich syndykatów 
ód wożą. zboże, albo kupują od nich cokolwiek.

Otóż i chłopi w swoje „stowarzyszenia wy­
twórców włościan" organizować się muszą.: w 
spółki, w kooperatywy, a te spółki i kooperaty­
wy łączyć znów trzeba w swoje właśnie związki.

Kooperatywy spożywcze dla zakupu towarów 
pierwszej potrzeby w każdej większej wsi lub 
dla najbliższej tej wsi albo miasteczka okolicy' 
to pierwszy stopień...

różniej kooperatywy złożone, stowarzyszenia 
budowy młynów”, stowarzyszenia odstawy lub 
przerobu wszelkich płodów rolnych — to sto­
pień wyższy, niesłychanie ważny dla rolnika.

Wieś i miasto, Kooperatywa, lub stowarzysze­
nia gospodarcze wsi powinny się porozumie­
wać, układać, usuwać pośredników między so­
bą. Wtedy nie będzie żarcia się i walki, ale u- 
kład, porozumienie. 1 łatwo do tego przyjdzie, 
bo i jednej i drugiej strony nie będzie wyzyski­
wał pośrednik-paskarz. O wszystkiein tem wie­
le dziś trzeba pisać, do czego iść, żeby ludziom— 
I tym na roli i tym w miastach było lepiej, bo­
śmy wszyscy jeden naród, jedni synowie tej sa­
pie j Ojczyzny.

Kooperatywy rolnicze wytwórcze i dla tego 
wieś musi zakładać, żeby swoje siły mieć i ka­
pitał i narzędzie i maszyny dla korzystniejszej 
pracy. Zakładać jo musi wielki f?m zrzeszeniem 
wszystkich. Jak w mieście każdy mieszkaniec 
jest członkiem, tak i na wsi każdy rolnik musi 
być członkiem spółki lub stowarzyszenia i ka- 

jidy musi Pł ^eaflte.. jak to czym a w
atiftgtaifc... R. W.

Baczność Bracia!
Prawdziwie wielki wróg zbliża się do wsi i die 

chat i  do umysłów narodu pilskiego, wróg majj- 
straszniejszy — ten sam, który już rą *  opa­
nował był Polskę w wieku 18-ym i najpierw 
z nieprawi! ją, a potem ją  w niewolę oddał i  w 
niedoli pogrążył i w biedzie...

Ten sam właśnie wróg zbliża się zn*w da 
Polski naszej.

Jeszcze od tamtego, przed czterema wioksad 
niajj-ścia jego ma naród nasz nie zdołaliśmy iśę  
otrząsnąć. Jesac® on nas w kleszczach awwkrh 
trzyma tak, że dotąd nie rozumiemy, co ai,ę 
dzieje na świecie i  co się z nami dzieje i czem 
być powinniśmy — nie wiemy i pojęć nie może- 
my, a oto już druga, fala wroga togo str.ewsss.egc 
płynie rm a as i zalać nas usiłuje.

I cóż to za szczególny jakiś a straszny w*6g? 
Oto zewsząd z kraju całego płyną wieśei, ba 

Me kto inny, tylko księża', kler wszystek aa  
głoiwach staje i nie przebiera w środkach, aby 
całkowicie opanować szkolę, całe naucwuaia 
dziatwy polskiej. Biskupi, proboszczowie, w&a- 
rzy — wszyscy według je de ego rozkazu pGprsy 
ęięgli najsrtra&zmiejszą narodowi naszemu, a 
zwłaszcza ludowi polskiemu uczynić krzywdę— 
umyślili mianowicie rządy nad szkołą w sw*je 
ująć ręce... i nie dopuścić do szkoły tednego 
ta&togo wasjezasufl, którefey istotne oświecał© 
i tetotote uświadamiało; przeciwnie, pcetaE*- 
wili, żeby nauczanie w szkołach ograpeło.

Oto do rad szkolnych — powiatowych i 
nycli gwałtem wprou^zrpą księży, albo ich &»- 
pc narzędzie1 — dewotki i  bar?„ny różne i  de-- 
magają się przez takie właśnie rady: 

usuwania nauczycieli, którzy się ich ksłęfecg 
woli nie podda ją  i  do ogłupiainia narodu uraes 
szkołę dopuścić Me chcą ;

nauczania dzieci v. szkole tei«o. czego pat, 
księża chcą nauczać i niczego więcej;

miaiiiowafiiia do szkół na nauczycieli lu<M 
tulaych, a. jiaik majmmej umiejących, domagają 
s:ę, zwłaszcza, by były nauczycielki, a tenri żeby 
były młode niedoświadczone i mało oświeeeawr 
dziewczęta. Takie najłatwiej dadzą się powodo­
wać...

Związek NcuczyołoMwa polskiego ezfcół po­
wszechnych wielkim głosem uderza na a?aria, 
że 1200 szkół stoi próżno, ho co lepsi nauczysic- 
te poszli do innych zawodów, bo na takich na­
stają księża, i tym też ludność dokucza: nie wy- 
doje nensyi, nie daje drzewa na opał, odmawrSs 
wszystkiego. Na plebanii jest dostatek i ciepło 
i  przytul ność płynąca z dostatku, przez łud zno­
szonego, ai w szkole ziąb, bo .-ntemu kawałka 
drzewu. Dla szkoły, a wiec dla dobra własstysh 
dzieci nie dale eię najpotrzebniejszego.

W pow. szczućzyńsKm sam pan starosta s»ą- 
łsl chłopaków, którzy zaledwie nauczyli się czy­
tać w szkole początkowej — z-wołał ich na 8- 
tygodniowy kurs do Łomży i mieli to już być 
nauczyciele przyszłego pokolenia ludu polskie­
go Dwią^s-ioły hSaapa s*e dafcś za  lęce — essde-
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gya m  urzędach i kler ł obadwa te żywioły za»- 
ezęły już planowe dzitałamie, by oświatę ludu 
ipotókiego cofnąć do poziomu wietku 16-go. Ro­
zumieją, że wtedy będą panowali w Polsce pa­
rowie, księża., prałaci, że chłopa rnowu w po­
słuchu, w pańsawsyźnie trzymać będą mogli. 
!W oświaeonym luiMe polskim widzą wroga 
WWojej wolutości, swojej starej swawoli, więc 
eteannoty ludu chcą

Chwilowo może być w kraju bezład i  bezrząd 
I adzderstwo i nadużycia, ale te mogą i muszą 
ustąpić, gdy lud przez oświatę swoją będzie 
silny. Ona pozwoli mu zrzucić jarzmo i ohydę 
nadużyć urzędów i policjo. Ale gdy z ohydą ową 
5 mtcbaźycteimi będzie szla w patrzę głupota z 
Ciemnotę to... przepadliśmy.

Dlatego wołamy: baczność! Szkoły .<łzieted
swtoich otoczyć jak największą, opieką. Starać 
Się o to, by nauczj cicłcm dzieci naszych był 
człowiek jak najwięcej oświecony, mądry, dziel- 
aty, umiejący społecznic działać.

Takich naucizycicii kechac, bo oni budują w 
dzieciach ich i kraju lepszą przyszłość.

Rady gminne map. zwrócą; baczną, uwagę, 
reby adą księża nio wtrącali do szkól i do mat- 
ezamJa.
TC". r.i* Vi i w sss s s s s s s i

Ks. Jsn Palkę
proboszcz: w Radf/jszozy.

Ksl Jan Pełka minął się a powołaniem. Już 
W początkach swojej działalności pasterskiej 
matcizą; się trudnie przeważnie budownictwem, 
kiedy Bogu u j chwalę a sobie na pożytek wziął 
Się w czasie swej bytności w Porąbce uszew- 
©kleś do budowy cudownej groty la Lourd, 
gdzis w jednej osobie był Komitetem budówio- 
Eync, budowniczym, kasy erem, — wogóle wszy- 
jBikiecR. I w tedy to już przy budowie tej groty 
Btial Się cud, żo kieszeń ks. Palki m pęczniała, 
co go właśnie utrwaliło w tem przekonaniu, że 
Jego przyszła działalność w tym kierunku iść 
powinna.

Niepoślednie zdolności okazał on r.la posadzie 
w Siedliskach, gdzie znów budował kościół 1 
był kasy erem i w Gręboszowie. Jednakże w ca­
łej pełni zajaśniał jego talent dopiero wtedy, 
kiedy przyszedł do Radgoszczy, pow. Dąbrowa, 
podczas wojny na posadę proboszcza. Bo też tu­
taj 1 szersze pole do działania. Piarwszern jego 
ssadantem było założenie Składnicy „Kółka rol­
niczego”. I niikt nie mógłby temu nic zarzucić, 
gdyby nłe pewne ,,a!e“. To „a9e“ 1— to bolączka 
ks. Pałki — to Aniel ci a. Była sobie — jak to 
Jest w zwyczaju — u ks. Pal k i gospodynią; 1 
kSedy w Rodgoszezy założył Składnicę, uczynił 
Ją  w uznariu jel zasług i zdolności klerowni- 
jCZką tej Składnicy. Aby zaś z powodu tej fun- 
fccył nie tracić Aniel ci z oka, Aniel eta zaś, aby 
mogła mieć towary „pod sobą”, urząd?!} Skła­
dnicę »» pleban M, jakkolwiek w Iładgoszezy 1- 
ftede^e i stał wtedy próżny duży budynek, „Kół- 
*® wStoSeaągjo”, w którym slą wteśaże r ŝtad woj-

r.ą sklep mieścił. Ponadto, aby w sz y stk o  mogło 
iść składnie, musiał do dyrekcji. Składnicy na­
leżeć przedewszystkiem ks. Palka 1 drugi 
ksiądz; a  że trzeciego księdza- w Radgosszczy 
l  iema, musiano chcąc nie chcąc wziąć trzecie­
go dyrektora z poza stanu duchownego.

Nia. stanowisku kierowniczki przeszła Aniel- 
cia nawet o cfzck Lwia. i i  a. ks. Palki. W lecie 1918 r. 
stwierdzono, że An.ielcia trzyma zanadto „pod 
sobą” towary Składnicy, a to potrosze w swoim 
pokoju razem z garderobą swoją i ks. Pałki, 
trochę na strychu itd., aż sąd w Dąbrow ie uznał 
za stosowne kierowniczkę skierować do aresztu, 
łnteawencjl ks. Palki udało się, że Anielcia po 
pewnym czasie zostafe. wypuszczona na wolną 
stopę, cała zaś sprawa „ucichła” powoli do tego 
stopnia, że Anielcia butnie teraz oświadcza, że 
ponieważ; Radgoszcz cześć jej odebrała, więc i 
Radgoszcz musi ją  jej zwrócić. (Jak aię to ma 
odbyć, i ozy ma być kianojnizowiainą, czy tylko 
beatyfikowaną. *— tego nie mówi). Wprawdzię 
kierowniczką już nie jest, ale natomiast speł­
nia nadal obowiązki „obergospodyni” u ks. 
Palki.

Ks. Pa3ku również oczekiwań nie zawiódł. 
Jako dyrektor-kasyer, (którego wikary ma kou- 
tropować), wykazu! nai Walnem Zg.ramadz.eniu 
za r. 1917 czysty dochód ze SMcd.ni.cy coś pottrj 
13 tysięcy koron przy obrocie rocznym około 800 
tysięcy koron. Przy rozdziale zysku na różna 
cele uchwalano rów nież dla dyrekcyi 3 procent, 
co wynosi około 400 koron. Ksł Palka jednak 
przyzwyczajony do większych obrotów, wypła­
cił sobie i dwom innym dyrektorom wbrew u- 
chwtsle po 3000 koron, nic zapominając oczywi­
ście i o Anielci.

Wspommiiana wyżej „afera” Anickd wywołał# 
między członkami Składnicy pewne porusze­
nie, leccs ks. Palka wnet ich uspokoił, oświad­
czając, że to są tylko mathinsjcye wrogów Skła­
dnicy, że Anielcia, gdyby nawet „coś” brako- 
wrało, nie zrobiła tego umyślnie, bo ona Jako 
brunetka choruje dłużej, mż iune kobiety, a 
wtedy nie wie, co robi, zresztą, on aa to wszystko 
gwarantuje. (Gzem?).

Z powodu tych „niedokładności” przyjechał 
także z Zarządu głównego p. Kopeć na rewksyą 
i stwierdził deficyt coś około 200 tysięcy koron. 
Że jednak mieszkał i jadał u ks. Palki, więc 
rzecz zroszunmałaę że deficyt ton nie mógł pocho­
dzić z winy etn-i ks. Pałki, ani Anielci, — naj­
wyżej z wiiray nowego wówczas kierownika i te­
go trzeciego dyrektora z poza stanu duchowne­
go, który to milo śledztwa .sądowe i rowbzyę spo­
wodował. A jak to już raz było, że ślusarz z&r 
win ił, a  kowala powiesili, tak. i tym iwcm zar 
stosowano tę samą receptę i tego trze?,"kero z po­
za, stanu duchownego, ponieważ był mądry” 
uchwalono z dyrekcyi usunąć, a przyjęto iime- 
go, który nie był tak mądry i rde w m
wr księże spiraiwy. I jr kkeiwi ek usunięty dyre­
ktor podał p. Kapciowi jeszcze inny fakt do wteP 
domości, mianowicie, że ks. Palka, jako dyre- 
ktor-kasyer, wypłacił sobie tytułem „I-sssej raty 
czj-n.sąofwej” z Saradttszów Jdkładaśc# 3(W0
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koron., .i te bez żiatóncj uchwały. a: nawet, wiedzy 
wispółdyrek Uh w , p. Kopce, '.spłacają dług 
wdziiąozaiości wobec lis. Pałki m  jedz-prJie i niie- 
eyfcaJiie {chociaż ka. Palka weSOkie wydatki z 
tego tjrtuki pokrywał z funduszów Składnicy), 
nad tą „drobnostką" przeszedł do porządku 
dziennego.

1 baki był wynik śledatwa sądowego w spra­
wie AnMci, taki był rezultat rewizyi ze Zarzą­
du główOtegr-o. Jaki los spotka* zaś doniesienie 
karne do prokimałtoryi przeciw ks. Pale.e o sprze- 
iiiewSoneeai.c, o tem donieśliśmy w jednym z po­
przednich 1 i u merów.

I podczas gdy dzisiaj sklep świeci pustkami, 
bo niemas* pieniędzy na towar, ks. Palka buduje 
®mvy gmach na powics«»cz-einSie Składnicy, w któ­
rej nie będzie co sprzedawać. Ludziska kiwają 
żytko głowami, ciekawi, kto to wszystko będzie 
płacił, bo .nawet nie wiedzą, naprawdę, jaki jest 
deficyt, jako że ks. Palce spodobało się dotych­
czas nic zwołać. Walnego Zgromadzeni^ za r. 
1918 i  nuo przedłożyć sprawozdania z rachun­
ków. Co tego «saś 'żadna moc go nie zmusi, bo 
Zarząd główmy zitrajduje wfdocanlic wszystko w 
porządku. (C. d. n.j.
I  ^  ^  ^  A- A  A .  A A  _ A ._ A  a .  a  a  a  a  - A - A ^ 4

P<̂ Hssaki#ef?ły ludzi w każdej gminie 
po «$§xspr2:@daży „Przyjaciela Ludu"

o p ie k i s p o łe c z n e j,
W«t$'d ehyba ogarnąć musi każdego oby wa­

lała polskiego, gdy popatrzy ma tych nędzarzy— 
kaleków, którzy calem i gromadami włóczą, się 
po wsśatłi i miestecJkach, yv potarganych łach- 
mancMb, brudni, zawszeni, roamosząc ze sobą, 
różno jronwliwe choSby, jak tyfus plamisty, 
czerw wsske Bp. choroby-

Cssy dla mich ia.fcuriku? Czy niema ja­
kiego sposobu daniu im j akiegokolwiek utrzy- 
maaitfc? .Pomyślcie czytelnicy. Gdzież się po­
dzieli «i tebraicy we Francy], Belgii, Anglii i 
Z\iem«tecb? Przecież ich tam nie widzimy, tak 
w«óteft*y*ii się jak u nas. Czy te inne krnje ta­
kie sweąśliwe, że tych biednych tam nie ma?

Kisł X tem biedy nie brakuje, tylko tam jest 
wifoąj mMości bliźniego, tam nie dadoą ginąć 
biedate$S**mu ed siebie. Spotykamy teirn po 
w e ta * i miasteczkach i. z-w. przytułki, gdzie 
kał«# i  -ste-rzy nie mający środków do życia 
w ■*y«0i fwgytuikach eą utrzymywani. Więc chy­
ba i m y  Polacy nie jesteśmy takimi egoistami, 
ttlfytśBflr pe*nvoliSi ginąć waszym braciom.

Opłakując się biednymi uchronimy nasze do­
my •& te&deieży- jakie nas spotykają od nieucz­
ciw y * wtóeeęgów i złodziei, którym się niechce 
pranwwtać, udają, się więc na wieś, aby bez tru­
du i pratey żyć sobie spokojnie. -J- Biednych zaś 
powSlRSbłśmy uchronić od tego poniżania, się, wy- 
ćią.gnJala aręifci po łyżkę strawy i dwojakie % tego 
będą korzyści, ho różni łonie i złodzieje muszą 
sic \y«%ść do pracy, aby z głodu nie zginął a

pftawd&iiwje biedni znajdą, się pod uCKotoą o- 
pielcą. W tym celu powinno się zorgateisować 
t. zw. Bady Opieki Społecznej, które <*ią ssajmą. 
zbieraniem składek, zakiadian&em pnytutków 
dla biednych i  kalek, wiogóle taka B. O. tSp. po­
winna sobie wziąśe za jedyny cel opiekę nad 
biednymi i kalekami swojej wsi, ga mili, lub 
gnany. Mam nadzieję, że żaden obywatel nie 
Pożałowałby grosza na ten cel rhliran e— l . o- 
iprócK tego polskie instytucye handlowe, jak 
Kółka rolnicze, Stow. Spożywcze powlnn prze- 
zniaieaać część czystego zysku na opiekę społe­
czną.. Niikt przez to nie zubożeje, a mSto a n  bę­
dzie, gdy będziemy mogli biednym doęowaódtz a 
próżniaków przepędzić do roboty, bo biaitaą bę­
dzie >w przytułku, a leniowi nikt jałmuwjr d% 
wal nie będzie.

Więc do pracy kto żywy! Każdy, chłop fas* in­
teligent. ksiądz czy- obszarnik, każdego e 'wus to 
spotkań może, że na starość lub na \vy*telak ka- 
łeofcwa będziemy poirz.ehowsałi cudzej pswwtcy i 
opieki.

Apeluję również do P. T. Kółek rotaśceąch 
Stow. Spożywczych itp., aby przy koks* -roku 
obrachunkowego, kiedy to dzielimy czy*T ay-sk 
■pomiędzy członków, abyśmy choć mały pi »cent 
przeznaczyli na opiekę społeczną.

Więc dalej do pra-cy! Zacznijmy a 
Chańeza, p. Stopnic-ki (Kongresówka).

Franciszek Boler.

Szkodliwe rozporządzenie
Nowy minister skarbu Grabski nie dsi Akigo 

czekać m  uja wtulenie siwej niechęci <£• M&ło- 
polsiki. Oto 24 grudnia wŷ dał TOKporwgJteatiie, 
że jedma korona równa się 70 fen%om, « 4łe ko- 
aon równia się- 70 markom polskim. W dniu 
plamno za 100 kosoni 80 marek. Ożyli, te na-ini- 
ster Grabski ptizoz swoje lozpoiŚądizerBW iMużdeę 
mu właścicielowi jednej korony ealwuił (WBeszlo 
15 halerzy, każdemu w&ajścicieloiwi 10$ faoron 
zabiał preeszto 15 krnwi. Ponieważ, jalt WMAcza- 
ją, chłopi w Maiopolsce, na Śląsku ciefUyiitecim 
i w południowych częściach Kongresówlili, ztrauą 
około dwa maiiaróy papierków koronnotefWfe, to 
maerzy, ntinipter Grabski eanniejszył tea wtsją- 
lek chłopski o przessdo 800 rnHionów TfmtWin Za 
to odpowdodEfedny jest cały rząd i SĄjłwwic- 
dziiainy jest p. Witos, ałbowiiejn jeazsea jfreed 
mianowaniem, p. Grabskiego na minastea, Sfcaâ  
bu ffiA racan > p. Witosowi uwagę, iż p. ^tebski 
nosi się z takim zajniarem pokirzyn dektea M»- 
lopo|ski. p. WStos mógł pMeazkodzić ariMnwa- 
ouiu p. babskiego irrinxskiieni stoa-rbu, cHtewietn 
piastowcy nałożą, do więtetzości rządzą***-

Rozpmstądzenie mdirrfs-tna Gratoskiega *4 hije 
się wzk.. dii-wie nie tyłko na ,wł'a!ścicieł««h pa- 
pjerków koronowycłi, ale na całej lułhMftei av 
Małopołsce. ałbow&em. przez osłabienie KteitŁości 
koroiny ceny wszystkiioh towarów zuow-w pod» 
skoczą.

•Drugie lozporządzetiiLe tegoż ministra «ta*»‘bu
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Gffatefkiego, nakazujące, aby każdy [posiadający 
więcej niż dziesięć tysięcy koron gottówki. zło­
żył oaJą nadwyżkę do kiaey państwowej w urzę- 
<Me podatkowym za, pokwitowaniem, jest 
wprost niezrozumiałe, ani co do ee>lu., ani co doi 
apossobu, Termin dla tej ,,operacyi“ wyznaczo­
ny do 15 stycznia, dla gmin wiejskich, więc o 
tera napiszemy jeszcze dokładnie w następnym 
Przyjacielu. Tymczasem radzimy poczekać, ża» 
dnym pogłoskom nie wierzyć i wszystką lu­
dność tak przestrzedz. Jest obowiązkiem p. Wi­
tosa udać się natychmiast do Warszaiwy i za­
żądać w ministerstwie zmiany tych obydwu 
krzywdzących Małopolską rozporządzeń-

Do Braci chłopów
w okręgu Tarnobrzeskim!

Aapewre doszła Was już wiadomość, że dnia 
16 grudnia 1919 w lokalu naszego klubu poseł- 
dtkiiego w gmachu sejmowym uwieńczył p. Dą- 
haJ swoją „diiałaliicść poselską" ostateczną 
hańbą. Oto znieważył czynnie osiwiałego w wal­
ec za sprawę chłopską posła Franciszka, Krem- 
pę, za, to, że tenże przedstawiał mu nie licujące 
» godnością poselską, a szkodliwe dla ludu po­
stępowanie, polegające na orędownictwie za 
różnymi paskarzami i ua narażatniu ludu na 
iróżne niepotrzebne koszta. Wytknął też poseł 
Krempa p. Dąbal owi, źe sprowadził ludzi do 
Warszawy po skóry, a gdy obiecanej skóry tnie 
dostarczył, usiłował p. Dąbail zwalić wizę na po­
sła Krempę, kłamiąc, iż tenże zabronił skórę 
wydać.

Za tan haniebny czyn klub łewócy P. S. L. 
tego samego dnia wykluczył p. Da hala z grona 
©ziomków, a posłowi Krempie wyraził pełne zau- 
Samtie i cześć.

P. Dąbal ogłosił następnie w wszechpolskich 
gametach, że o pi i tak już nie był członkiem 
teaszago klubu. Przez to ogło&zenie pomnożył p. 
Dąbal liczbę .swoich kłamstw, albowiem praw­
dą jest, że aż do chwili wykluczenia ani pisem­
nie, cna ustnie wystąpienia swego w klubie nie 
zgłosił. Wiedżdeiiimy tylko, że p. Dąbal usiło­
wał klub nasz osłabić przez namawianie do 
wystąpi aria posłów Krempy, Marchuta i Sudo­
ła, ale mu się to nie udało, więc stąd tern wię­
ksza zawziętość. I to prawda, że już przed tym 
haniebnym czynem były w klubie podnoszone 
wnioski, aby p. Dąbala wykluczyć za różne pi­
jatyki i uczty kosztem chłopów, ale o tern kie­
dy indziej napiszemy.

Wrogowie ludu w okręgu tarnobrzeskim usi- 
tają wyzyskać postępowanie p. Dąbala ku znie- 
Itthęcoriu chłopów do polityki ludowej. Mówią: 
^/widzicie, na co się zdały wasze trudy i walki 
wyborcze, tylko wstydu was nsbawu-Wasz po­
seł-rady kał". Fatalne skutki postępowania p. 
DąbaJa już się nawet dają zauważyć w powie-

areakeya podnosił głowę na każdymi kroku, 
widać z wyborów gminnych w Wieiowsi ł

Dzikowie, z postępoiwaiTiiia komisarza Mary teza- 
ka i innych. Ale wtierzę, źe światły lud tamo, 
brzeski rychło się pozpia nai farbowanych lisach 
i  pachołkom lir. Tarnowskiego da no leży tą od' 
prawą. P. Dąbal może upaść, ale lud i  sprawa 
ludowa upaść nie może przenigdy.

Jan Stapińskfc

Z Rohatyńskśego,
Patrtya krętaczy endeckich słynęła zawsze * 

obłudnego postępowania wobec ludu. Agitato­
rzy endeccy nigdy wobec chłopów prawdziwego 
swego oblicza nie pokaizują, na wiecach krzyczą 
głośno, nawet zachwalają siebie jako zwolenni­
ków reformy rolnej. Tak jest na wiecach, ala 

| co innego w Sejmie. Tak jest teraz ze sprawą 
i Galicyi wschodniej. Dziś rob ą krzyk, ale nia 
1 chcą przed ludem przyznać się, że zawinili ich 
! przewódcy, ich Dmowski w Paryżu. Teraz u- 

rządzają wiece we wschodniej Galicyi, bo w za­
chodniej Galicyi chłopi ich wymietli zapełnia 
praiwie. A że nie mają z Gailicyi posłów, to so­
bie sprowadzają gadułów z Kongresówki. Tak 
urządzili w Rohatynie wiec dnia 30 listopada* 
któremu przewodniczył naturalnie marszałek, 
bo szło tu o obronę nie kresów, leciz biały ch dwor­
ków szlacheckich przed zalewem chłopskim* 
Na wiec sprowadzili sobie posła endeckiego K. 
Najpierw przemawiał endecki nauczyciel, Łu­
kaszewicz z Babuehowicz, który zdawał sprawę 
ze zjazdu endeckiego w Warszawie. Mówił 
mdło. Po nim począł pan poseł endecki zachwa­
lać partyę endecką, bo w niej jest miejsce i dla 
obszarnika, biskupa-, doktora, a także i chłopa  ̂
bo i obszarnicy, biskupi i doktórzy też znają nę­
dzę chłopa,

O reformie rolnej p. poseł wspomniał, że nie 
można jej jeszcze przeprowadzić, bo najpierw 
trzeba obliczać, że gruntowna reforma rolna nia 
jest dobra dla ludu, że ustawa musf jeszcza 
spoczywać.

Gadami om tym da! ciętą odprawę chłop Mi®* 
rzwa Tadeusz, pochodzący z tarnobrzeskiego 
powiatu. Wykazał on, że organizacya endecka 
nie służy ludowi, tylko interesom obazarnjezymt 
Udowodnił, że najwyższy czas, Aby reformę rol­
ną przeprowadzić. Lud głodny jest ziemi, a nia 
ma z czego płacić paskarskich cen za ziemię 
obszarnikom. Lud zebrany w zupełności zga­
dzał się z wywodami mówcy, ku endeckiemu 
strapieniu. Panowie endeccy i tu już na was 
chłopi poznają się. UczastaJk * l« w .

Ze Strzyżewskiego.
GLINIK CHAR,, pcw. Strzyżów. Syiy gjtsds®* 

rau nie uwierzy. P. Bocheńskiemu na pożegna­
nie. Dnia 6 listopada br. nasza; Zwierzchność 
gminna wydaja bezrolnemu Józefowi Ły szcza- 
rzowi z pod Nru 139 oświadczenie uniądawe, i# 
tenże mając G dusz de wyżywienia posiiiadal tyl­
ko ćwierć morga. ogrodu i  aasługuje, by mu sta»*
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rostwo udzieliło bodaj 100 kg. d r ó  nia życie. 
ŁysKCauuz udał się do starosty li., a ten odesłał 
go do komisarza Lipuehy; ale. go nie zastał, )>o 
jeździ teraz z wojskiem po zboże po wsiach. 
Pięć staży chodził biedak, a-z dopiero 13 hm. zde­
rzył się i to przypadkowo z p. Libujchę. w „Kmie- 
ćiu*‘. KOmHara Lihucha oświadczył, «e zboża 
dać tao może, bo zbożom zarządza... wojsko. 'Za­
pytujemy więc p. B. i p. L. publicznie, czy chlap 
bezrolny mw zdychać z głodu? Na cóż się ścią- 
iga kontyngent z bogatych chłopów i z obszarów 
dwwrskieh ? — Myślimy pp. urzędsłBcy, ś» sta to, 
by 1) wyżywić armię, 2) miasta, a S) nas bez­
rolnych. — No, ele syty głodnemu wre wierzy!

T.
STRSYfcOWS&I KOHTYKSENT. Wedle sianu 

7. 13 grudnia 1910 pp- obszarnicy naszego powtia* 
tu, utajać silne plecy w starościc Bocheńskim, 
który na szczęście opuszcza nasz powiat (jodzie 
w Przemyski o), nte spieszyli się z oddawaniem 
należnego kontyngentu ‘zbożowego. Nie spieszno 
im i teraz, choć od paru tygodni mamy wojalco, 
które KM!jc«h'alo się po powiecie, ale głów nile... 
do chłopów. Swoją drogą, że i między chłopami- 
bog-aemmi trafiają się tu ‘i: ówdzie oporni, «• na­
wet. i pałkarze (pau sprawiedliwie Sąd m  pa- 
skarsmo ukarał). Za wyjątkiem MycłelskitegJo z 
WiJsniwwieg i Woilkoiwi dciogra » Pitsadm. etrz., 
którzy jeko tako oddają zboże, reszta otesaami- 
ków tak „jatenic panów**, jak ; „dżedżycóiw", al­
bo wcale nie oddają zboża, albo oddają coś nie­
coś, ale tekie ziarno, że tegóby i świnie zjeść 
aio Ale wiech mów% fakty. Dwór Miair-
kuszowu i Pstrągowa Wasilewski, start' kawa­
ler, rorMnriiriirń1' i lnuiciszok seuancj „biedaczki" 
Olćsi •OaeaŁddej) około 100.000 kg. (10 wag.) 
nie dał ani ziarenka, jego nadobna siostra Uz. 
k OatKiwa, żftz nie datei prawie nic, boć parę me­
trów kilim wagonów wtuaczy zero. Pp. Go>st- 
wicy u, JsowmLnej na 6150 kg- dali aiż 500 kg., 
ale laskiej pszenicy, że im Bwroecmo ten „koai- 
ftynge«l“ -z powrotem, Lisiko wski z Łęk na 
13.050 kg. dostarczył załedwo 1050 kg. — p. Bie- 
lowsfci a Gtięrolowa mm 11.775 kg. dostawił z bie­
dą... 80* fc£, zaś dzieikaw.ca z Lubli, jakiś Czech 
Pepiczek aa 10.000 kg. cteł aż 2000 kg, Różni zaś 
Byłteey, Michałowscy, WiaiUatcihy, Oilbory alfcp. 
tóe <Mi tóbo wcale nic, aibo prawic nic. Maimy 
nadzieśę, i*> wojsko spełni swój obawiąaek i po 
obs«**tS*8ł ż w orskich ,zdobędzie" kontyngent.

Pilni Obserwatorzy P. S. L.
KUKBYLEC, po w. Strzyżów, w grudniu. Do 

Blbmna Sę$»®i: epatu przemyskiego 1'at'oti-dnże 
iucbył««ey tą drogą sapyUują odnośne w.ouke 
świecki© i duchowne, dokąd właściwie będą ł,o- 
1 erc.waśkę probosccz-ii ks. Strzępka axa plebanii 
w Niebylcu. Postępowano tego zwyrodniałego 
wprost osobnika przechodzi: Wszelkie pojęcie. 
Im pojziwdinSch tak (ó w dodajemy ćtóś nowy 
dowód, świadczący namacalnie, że ks. S. jest 
indywiduum wynaturz-onem, które -należałoby 
I>od;da.ć bad-niu specy o listów- psychiatrów, albo 
go oddać do ja k ie g o ś  SatuUnrymn leirajndczegn. 
To, co tan człowiek wyrubra, nwzechodzi już 
wszelkią -granice. Dostał on jakiejś kleptoma­

nia od 1 listopad.,), 1918 roku, czy też jak ieś  ma­
nii. Na każdem kazaniu zieje takim jiadam «jtj- 
nawiścii pnzeciwi P. S. L., że to już przBdKwłzć 
wszelkie pojęcie. Ba! — — co gorsza! — pleban 
ten zacizyna proiafcmwać najprostsze pufęcró. e- 
tyki Chrystusowej. Mamy wiele dowxgUM>, że 
ks. Strzępek ściąga, przy Sakramencie g aw ie­
dzi po te koron od tych ludzi, którzy Oddali 
swe gosy na listę P. S. L. Nr. 11 lub n&u&tft Nr. 
13. Zapytujemy publicznie i domagajmy «ię od 
ks. Proboszcza, by zda! rachunek, co wrobił z 
wyłudzonymi w ten Sposób pieniądzem? &ąds<- 
my również, by kompetentne czynniki u*i wre­
szcie położyły koniec lei formalnej o«®ii ^ l i ­
tycznej niepoczytalnego księdza. Inaczej tftjść 
m-oże do -czegoś nieprzewidzianego.

Jesteśmy pewni, że nflniejsaa notatka iqptvrze 
należyty skutek — wszystko bowiem ma gnoje 
gusJ.nice, więc i bezczelna zuchwaltaść Msasass.

Nieustraszeni jedenastaey.
STBJSYŚÓW. Barnówiolniu i bez pw.«pw»wu- 

dzenia jsikicgoltoiwiek dochodzenia roKwiaeano 
radę gminną i ustanowiono tymczasowy awasząd, 
w skład którego wcłu .izi jako komisarz * ui ze- 
wodmi-czący niejaki p. Musiiał, zaameszłwjy *te- 
le w trzeciej gminie. Stało się to jeszcze i-m ar­
ca 1919 za cizasów Wydziału admi;ndstnS^rj*ogi> 
P- K. L-, kliki obszaraiczej i pod wyłw.CTfchMO- 
wau tutejszego proboszcza na rzecz n&fteaaittj 
jego kliki.

Przeciw ternu postępowainii'u wniosła 
zana rada gminna rekurs e protestem tu­
tejszej inteligencyi. Rekurs tera nie A#-
ląd załatwiony, a; cały dorobek gminny, totery 
ipn-sunął milasto pe-wuatowm o pół wieku mgjwróe, 
marnieje i niszczy się przy takim skteeUtfe «a- 
rządu gminnego.

Spnajwj sanitarne i wetoi-ynaryj-no • 
nia godne, chorzy ubodzy bez opieki le&MCftScj, 
masowo biją świnie w domach prywoSa|<«k, o. 
rzeźnia publiczna, jest omijana. Ośw êfiassie. 
miasta tempataiii systemu „Olso*-, każda, • sile 
800 do 1000 świec z trudem prasz rcsngsląaórtą 
radę odbudowasie, niszczeje. Aparat po«!BSMic«y 
przez ten czae nie wypróbowany, nie t%»gsije, 
‘jak to otetzało się, niedawno pokiezais asabsi»c«- 
wrego poaaun, zagrażającego całemu mesreaw. O 
jiadzie stókołiiej mi-ejscowej, któaa od Mfemr:a 
stu lali jest. zdekomplclmwana, napiszrasy póź­
niej. Ks. Kwiecińska, tutejszy proboszcz, Hlftóry 
w lenowanaacii i intrjyracłi miejskich AMse^ął 
już rekord £ prym, czym w ty«i wzgięd^» prr.e - 
szkody i trudnoiści i  uważa edę iaa paiBE^wtnj- 
oaącego ratdy sz,ko3nej, aa inspektora 
©o, krajowego i -za! rade knajoawą. Właidsaś ®*tcj- 
sze z nicdocieczonych dotąd ppwjodópw zŝ Smswu* 
ją się zupełnie obojętnie. Apelujemy jesmwc do 
G-en. Del. Dra Galeol-ciego o zaradzenie ie-j zmio- 
■iwe. Czytelnik.

RABA CHŁOPSKA to chłopska orpanira- 
cya, to chłopska siła, Nie powinno ftyś g»d- 
ny, ni wsi fciezorgaitizowaaąj w Radę Chłop­
ską,
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Krzywdy i
WOLA RADLOWSKA, :po\v. Brzc-sfco. Ja.kkd.l - 

wiek jestem -w4eJk3m znuołeunjkiem Kołc-k rolni- 
czych, to muszę wtetśnse dl& debra samej jnsty- 
tucyi Kółek być bowiziględniym w-rógicm wszel­
kich nadużyć i krętactw, uprawianych w Kół­
kach. To mulimy wypleniać i piętnować. Nie 
sposób jednak piętnować publicznie dragę para- 
»y wszystkiw /akta;, «4oli następujące nuiszą jto- j 
dać do imblieznoj wiadomości. I tak Kółko lcd- 
uIozg nasze utrzymało zn-wńadraui-enie z Pow. 
Zarządu Kółek rolniczych w Brzesku, byśmy 
.zebrali od ezterjków po 25 bal. wkładki, a otrzy­
mamy spirytus. Wkładki zebraliśmy i odesłali­
śmy, a  o spirytusie cicho od kilku m-.esięcy. Na 
nasze ćędtutia odpowiedziano nam, że najpierw 
Pow. Zarząd musi obdzielić Kółku, starsze. ' i- 
rytusu nic dostaliśmy, ale Zstrząd Kutka jest 
podejrzywa,ny, że asm s-pis yl.n.s wypił. Dowie 
<1 wieliśmy się ,że Sklsi słruica powiatową. Kolek 
ofrzymate z-c Związku KiitouoraTiZ-to-SO skórę 
jpoitie&Ewową. Zwróciliśmy się tedy o nią do Po­
wiatowego Zarządu Kółek, ton alas c-desiał do 
Zwilązka Bkorwaicasnego, który ti-sturn-lulo 
wskazał jia-m Składnicę, że ©taym-fii-a skórę.

Składnica Kaś wymawia się, że skóry nic ma, 
że dopiero niadejdzJe, Jedacm słowem wodzą nas 
aa; -nos. My tymczasem wiemy dobrać, że skórę 
otrzymały nietylko gminy, a!ę im,wet pojedyn-. 
oze osoby i to po kilk^dziicskit kilogramów.

Panowie, tak być nic może! To* musi usiać. 
Muszą, się skończyć jwotakeye różnych wielko­
ści kosztem unasy chłopskiej. Trzeba. «!bo robić 
sprawiedliwie, albo rzucić wszystko i nie tu­
manie chłopa. Nie trzeba rbłepów nazj wiać pa- 
skarzami, kiedy on and misu'nej zelówki nie mo­
że kupić po maksymalnej cenie. W. Eariyka,

SANOCKIE należy obecnie do najbardziej za­
niedbanych pod względem aprowizacji i admi­
nistracji powiatów Małopolski. Położone «a 
kresach b. Gali-cyi zachodniej od lat po maco­
sze, mu Było 'i jdfct traktowanie przez krajowe 
władz®, które r.iagabywaare o należną opiekę dla 
•tych ©kolio, nie zdają cobic dotąd jasno spra­
wy z tego, czy Sanockie należy do eachodniej 
czy toż do wschodniej Galicy:. Skutek tej za­
gadki jest Italii, że kiedy rozchodzi się » ko­
rzyści np. w przydziałach, aprowaa/acyi, odzieży, 
skór, nawozów sztucznyet\. nasion, drzewek o- 
woeowyeh itp., ubiegających «ię o nie odsyłają 
urzędy krakowskie do Lwowa-, a tamte eeiwna- 
cają ich do Kraikuwta, tak, iż po wielu stoatoch 
i zabiegafcli SaimockSe rac ode dostaije. Kiedy 
tołi .ponosić trzeba ciężary, np. w postowi do­
starczenia rekruta, lir. Lasocki z P. K. L. za- 
miaist 4 roczników powtoitał aż 15 pod broń, 
twierdząc, że jest to powiat boilsze witeki. Gdy zaś 
p. Stapiński ujął się za tciką jawną krzywdą 
ludu i zaprotestował przeciw samowoli kacyka 
ti Na-czeinilca państwa, endeki okrzyczały go 
zdrajcą., działającym przeciw sile państwa...

Aprowizacyjne praktyki h. starosty Wajdów-

nadużycia.
eik-iego przejdą do htetoryd. Naistępcn jego p. 
WłKeśniowski nauczył się stąd niewiele \ troskę 
o a-prowizacyę powiatu pozostawił klice pasktt- 
rzy, którzy pod okiern prokuratora Puk ret®-, 
endeka, uprawiają, jawnie wstrętną lichwę ey- 
winbśc-iową, Kiedy sąsiedni .powiat brzozowski, 
aprowizoiwan.y przez 4amt. starostwo, opływa 
we wszystko, ludność powiatu sanockiego za- 
pomniała już całiktem, kiedy otreymałsj pre-y- 
dzinł cukru, soli, nafty itp. artykułów pierw­
szej potrzeby, które wideteznie chłonie najbliż­
sze otoczenie pp. W!rześniow-tikiogo*i Dukieto. 
Za przykładem z góry w ślad idą podwtoidtai: 
żandarmi, urzędy gminne, Kółka roindcae śt*p., 
działają każdy na własną rękę, skoro brak dba­
łego opiekuna powiatu.

W Jaćmierzu np. od przeszło pól roku utwo­
rzono dla wyłącznego użjdku obszaicaka Gro­
towskiego załogę, żsind&rineryil z siedzibą %ve 
dworze. Kto żywił i zatrudniał tych łudzś płat­
nych sic -skarbu państwa p e z  lato i jesień po­
winien pamiętać o nich również przez zimę. 
Tymcjatoem jest widocznie inaczej, skoro atom- 
ekirnd ci z,wrócili się do urzędów gmLunydh ,w 
Jaćmierzu i Posad-zie jaćmierskiej z eądanien. 
asysty do refcwizycyi zboża, potrzebnego do ich 
wyży więnia. Ohsząi-rdk, posiadający gruntu 
więcej niż otoiedwie gminy jazem wcięte, en- 
nmczll kartofle w polu, a w gumnach nowood- 
budoiw anycli zboża dotąd nie wyinłócił i kontyn­
gentu nie odstawił, godai się widocznie tua to 
by nut jego służbę, jedno lub dwwmorgowt mi«- 
i«czan<ie czy wieśniacy żywili. Oparł »ię tema 
sjusznie wójt Fr. Mazur, któremu żandarmi po- 
no-wnym aresatem Kagroeili i dnj>i«ro a *  ptoem- 
ny zakaz starosty od rek-wiayęyl odstąpili.

V/ LIMANOWEJ ui-zęduje Pada gmirma nie- 
prawsńe od 18 lat. Na wniesione pismo ,i nclvwa-_ 
lę Komisji pczybocanąj etarostwri, w Limanowej 
rozpisajio wybory na 10 czerwca 1919. Jednak 
wskutek j.akichś eakulis-owycłi intr.vg \Tji>ory 
wetrzymafao. Na wniesiojie w 1 tpcu 1919 r. po­
danie do Mmisteryum, eat«ą.diKono dochodE«nie 
celem roz-wiązaniia, Rody gmiitiuiej, którego — 
dzięki papairc-iu konsei-waij’wnej Itody penria* 
fowej -  nie zarządzon©. OŚtattrimi sr.asy wole- 
siano ponowne podanie do IJ«łeg«4a t miin» to­
go i mimo poruszenia Ąpi«wy nn szpaltach ptom 
ludoiwycli dotąd nowych wjnborów ni© cattzą- 
dzono. Widocznie jakąś tajemni (‘ca siła ś-^yirm 
tę spru.wę.

Ponieważ urzędowataie Rady gminnej w 11- 
mainowej nie odpowiada intei-eKont mio#.la i je­
go mieszkańców, co publicende »apięts;iow«sio, 
przeto postanowiliśmy tą di-ogią, jako wybrani 
delegaci przez wiec mieszczański, prosić © in- 
terwoncjrę w tej sprawcie u delegata iwądu Dra 
Gałeckiego. Limanowo, dnia 20 grudnia 1619.

(M&adziesM p«dp##ów),
ALEK.SAK6ROWICH, pow. Kraków. Wójt 

Adam Wojtowicz już 9 lat urzęduje z radą. — 
Urzędowanie to nie zawsze po myśli Jud»»śei,
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ale wójt Jak wlazł ma tego ganifumego gminnego 
konia, t»ak 1 siedzi i złazić z niego nie myśli, a 
starostwo też się nie przyczyni do pomocy gmi­
ny, aby raz gospodarka gminna się poprawiła. 
Powszechnie uciera się zdatnie, że dopiero wte­
dy będzie dobrze, gdy wszystkich „austrya- 
ckich* wójtów >ooś porwie, bo się strasznie zde­
prawowali. Stanąć więc powinny wszystkie

gminy, jak jeden mąż, za dzień oma-CEony da 
wyboru Raidy gminnej. Każdy może poświęcić 
chwilę czasu cLLa głosowania, by później pójść 
do pracy. Pamiętać nam wszystkim należy, że 
jakich wójtów mieć będziemy, takie będę nasze 
gminy. Pracujmy, byśmy nie byli zaskoczeni. 
Niech się stanie wola ludu, której żadna prze­
moc nie potrafi zwyciężyć. Twardy Ludowles,

Wiadomości polityczne.
P O L S K A .

ftatsośma wiadomość nadeszła % Paryża, że na 
posiedzeniu 22 grudnia Rada pokojowa zmie­
niła swoj e postanowienie co do Gaticyi wacho- 
diraiej i oddala nam rzędy na czas nieograniczo­
ny. Minister spraw zagranicznych dr. Patek, po 
tym szczęśliwym kroku w Paryżu, udał się do 
Londynu, aby pozyskać życzliwość rzędu an­
gielskiego.

Utarczki na froncie wschodnim przeciw bol­
szewikom wynikają dla naszych boli ateńskich 
•wojsk szczęśliwie.

Stronnictwa klcrykatne i wszechpolskie chcę 
przekonać naród, że ich bożek Paderewski był 
najlepszym prezydentem ministrów i że wiel­
ką, winę ponosi! były minister skarbu Biliński, 
który się przyczynił do jego obalenia przez to, 
iż nie zatwierdzał zakupów poczynionych przez 
Paderewskiego we Francy! i Anglii. Walka, ja­
ka powstaje na tein tle, wyrządza Polsce z pe­
wnością bardzo znaczną szkodę zagranicą, a 
wewnątrz pańżtwa wywołuje jeszcze większy 
cliaos. Ale wszechpolacy i klerykali nie dbają 
na to, byle na swojem postawić. Wazechritemcy 
doprowadzili Niemców do klęski, a  w&zeclipola- 
cy  pchają Polskę, do nieszczęścia.

Z A & R A ^ O A .
ROSTA, Wojtka bolszewickie ©dhtosły zu­

pełna swycięstwo nad armią Deniktna. Rządy

OK^ySZ¥ll¥.
bSŁCRSŁA KPÓŁSA WTR AWN 102; A ape- 

hje gorąco do Rad Chłopskich z prośbą o jo- 
fecar.ic prenumeratorów. Wysoka, eona prenu­
meraty jest, niewątpliwie przeszkodą, ale na to 
idem* ratunku. Przód tern, gdy prenumerata ro- 
icsna, wynosiła 4 korony, trzeba było na to sprze- 
lać cały korzec ziemniaków, albo trzy kilogra- 
ny masła. Teraz na 40 koron wystarczy pół 
i(<ron »9iuUitiki>rvt albo trzy ćwierci kila ma­
sła.

Zawi«j#*m:*in.y sasrasetn, że już Nr 4 gazetki 
wstrzymamy tym razem wszystkim, którzy nie 
stadeatóą praedpłady pi*?.yrta.jmniej kwartalnej.

BO KRASI I.im ew có w  W STRZTŻOW- 
EfU&ik. Przypominamy, że podobnie jak w spra­
wach poSań 9 pieniądze amerykańskie, tak i w 
ąpBWMMk jpMtea « aa*śłkł wejk «msir. i  «£»ory-

bolszewdckie umocniły arię przez to silnie. Prze- 
ciwnicy bolszewików udsti się do Japonii o po­
moc wojskową i Japonia była gotowa do wypę­
dzenia bolszewików z Syberyi, ale sprzeciwiła 
się temu Ameryka z o hi wy, że Japończycy za­
trzymaliby potem Syberyę dla siebie 1 staliby 
się potęgą groźną dla Ameryki. Te przeciwień­
stwa ułatwiają bolszewikom sytuacyę.

NIEMCY spokornieli wobec zdecydowanej po­
stawy Francyi i Anglii i oświadczają. że już 
podpiszą ostateemy protokół pokojowy, a zie­
mie należne Polsce odda-dzą.

Politycy niemieccy prowadzą konszachty as 
rządem rosyjskim, aby koni ocznie utrzymać 

łączność i zbyt na towary niemieckie zapewnić. 
W tern tkwi wielkie niebezpieczeństwo nietylko 
dla Polski, ale i dla wszystkich innych państw.

CZECHY. Na calem naszem pograniczu kar­
packi cm odbywa się wielką skalę przemytni­
ctwo bydła, koni, tłuszczów, nafty lad. do Czech, 
Rząd polski musi temu czemprędzej zapobiedŁ,

FRANCYA. Prezydentem Francyi ma być wy­
brany teraźniejszy prezydent ministrów' Kle­
nia,!) »o. Byłby to wybór korzystny dla nas.

WŁOCHY. Sejm włoski uchwalił wywłaszczę, 
nie obszarów dworskich i kościelnych na rzees 
ludu.

kańskie czy asckuracyi lub zwroty za ubrania 
cyw. (o czem poseł Krempa pisał w Nrze 50 * 
l i  gin unia 1910) należy zwracać się z potrzeb­
nym' dokumentami do naszego sekretarza po,W, 
R. Chi. P. S. Ł. ob. M. Ha.wlickiego w Żarnowej,

UJE-CWCY POWIATU JASŁO należący do 
kooperatyw y wytwórczo-3pa,:ywczej p. t. ,,3113** 
w Jaśle, w toczącym się tam sporze, powinni 
stanowczo stanąć po stromie ob- Józefa Kuk uh 
skiego. Znamy go wszyscy od 20 lat jako ozh> 
wieka wytrwałego, niezłomnego charakteru, 
pełne.-o poświęcenia w walce o wyzwolenie lu­
du. Nie należy on do naszego stronnictwa,, ala 
mimo to odczulibyśmy głęboko krzywdę, gdyby 
takiego starego, zasłużonego działacza, młodzi 
sponiewierali. Nie znamy szczegółów' sporu, ale 
z góry jesteśmy przekonani o słuszności oh 
Kukulskiego. Dlatego stanowczo radzimy: ob­
stać twardo za Kukulskim.
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GŁOS ŻOŁNIERZA. Br&d»i Chlpjpi ze Stron­
nictwa „Przyjaciele Ltndu**! Nic dóbregu w tam* 
tyła roku my się nie doczekali. 3aż piąte Świę­
ta Bożego Natrudzenia spędzam na wojuje. Było 
się na froncie, ale Wam o iem pistó nic trzeba, 
bośeio są doświadczeni. Mieliśmy uadjafeję, że 
na te święta będziemy w doumi zwoi nSSu, te 
rocmiM. z Galicy!, ale teraz niema nadziel, bo 
przydłuiyli* dopóki wojna się dte skończy. Tak, 
się fcdlajo, że do śmierci trzeba służyć, bo się 
już tyle biedy, gb»iu przecierpfcifo. Byłoby do­
syć tego, chociaż teraz się służy syty eg Ojczy­
źnie, swojemu Państwu, d e  byłoby sprawiedli­
wie, żeby wszyscy dołożyli cegiełkę do oubu.ło­
wy tej poni sr.czouoj Ojczyzny. My dosyć krwi 
przelaiu 1 to nam przykro, że jednako jesteśmy 
traktowani z tymi, co teraz przyszli dopiero do 
polskiej armi*!, bo my służymy pa 5 lat, tośmy 
przeżyli dosyć. Byłoby co pisać o panach, jak 
się bawię po kawla rafach, pomimo obecnej dro­
żyzny, jak się b.*.tvię, bo chłopu na wsi to wszy­
stko grzech, a panom to wolno się bawić, czy 
to adwent, czy nie.

Teraz Bracia Chłopi składam'Wam wrdoezLe 
ż y cz e n ia  Wesoyioh Ś w ią t i szczęśliw eg o  N ow ego 
Boku 1920. Pacana Władysław 20 pp.

BYREK.CYI KOLEJOWEJ W KRAKOWIE 
ijjrzypoinitnamy raz ostatni pon a wierne od reku 
żądanie miast oGrlic, Biecza, Jasła, Krossia, Ry­
manowa i Sanoka, by nieeM'totalnie jwzywróciła 
przedwojenne, bezpośrednie połęcsnsnic łych o- 
gmiisk przemysłowo-handlowych z Krakowem 

,i naiwiązała je'rozumnie e. Warszawą. Obecne 
co kilka dni bez ogłoszeń improwizowane pró- 
by rozkładu jazdy ujemnie świadczą o facho­
wych zdolnościach dotycząc ego referenta i na­
rażają. na wielkie niewygody i etawiy rzesze po­
dróżnych. Nie pia-leży zapominać o tein, iż ko­
lej jest dla jrodróżnych, &, nie podróżni dla ko­
le i Jeżeli Nowy Sącz eeccególnLejsze posiada 
wizgiędy referenta, niechaj do głównych garni­
turów wagonowych, które kursować powinny z 
Krakowa wprost przez Tarnów, Stróże aż do N. 
żagórea i i, powrotem, przyczepić każe kilka 
wagonów dla N. Sącza, które w Stróżach od­
czepione kuiaować sobie mogą dalej. Wygląda 
to jednak m  złośliwość nielicująeą k urzędową 
powagą, dopuszczać mimo tylu protestów, by 
olbreymift większość pawesiajdać się musiała w 
Stróżach, gdzie rozgrywają Bię wręcz piekielne 
sceny. Za. kradzieże i niesKCitąśłrwe wypadki w 
tej efcacyi czynimy prezesa dyrekcyi osobiście 
przed opinią publiczną ©djxm iedsialr-ym.

Podróżny.
Z EGH*TU donosi nam Jakób Laciefe, że prze­

bywa on tam dotychczas, jako wzięty'' do nie­
woli angiitełskiej, jest zdrowy, zasyła ukłany 
matce swojąj_ i siostrze. Mieszka w Kair&e. Jeń­
cy ininych narodowości! już odjechali, tylko o 
Polaków mtifct się nie upomniał! (Lfet od Łacia­
ka odsyłamy Ministerstwu spraw -m,granicz­
nych).

TRZECH SZOFERÓW SKAZANYCH NA 
ŚMIERĆ za kradzież gum samochodowych! 
Przed sadem wojennym warszawski tao skresru

generalnego toczyła się rozprawia preeeisy 11 
szoferom wojskowym, oskarżonym o kradfeiez 
gum samochodowych na lotnisku Wojskowem. 
22. grudnia teaJpadt wyrok, skozująicy na śmierć 
przifciz rozstrzelanie szoferów Kacimieraa ZityiL- 
siki ego, Bobkowskiego, kaprala Ziemskiego a. na 
kairę. więzienia, RowalCByka na 5 IwŁ Gałeckiego 
na 3 lata, T-nzebuchowekiego na 4- lata, Ryoldow- 
skieoo na 6 miesięcy, Dś-trycba na 4 miieetece i 
Nawrockiego na 3 Lete.

SMUTNE Biuro gazetowe w Lublinie piszf 
nam: ,,Chłopi i gospodarce tutejsi pragną tylko 
jak najwięcej koron, a  gcieety i kwąńki to ich 
nic nie obchodzą.

Jestto dowód ciemnoty, która się zemści sro­
dze na takich chłopach, bo nie ty®ko Kabiorą mu 
owe tialk chciwie gromadzone korony, ale nawet 
na życie im braknie, gdy nie będą się oświecać 
przez gazety i książki. Każdy obszarnik. ksiądz, 
urzędnk, żyd czyta gaeety i książki i dlatego 
oni panują, nad chłopami1, choć kh  tysiące., a 
chłopów miliony.

ANGLIA POSTANOWIŁA WYPŁACIĆ * M-> 
j LIONY MAREK NAGRODY wyne-t*«3ot» tan- 
j ków Trittonowj i majorowi. Wilsonowi. Tanki 
| bowiem w  dużej mierze przyczyniły wią &• rwy 

cię®.ua Anglii.
ZA PORTRET NA GRECKIEJ MONECIE DAŁ 

tunery kański milioner G m yi gwamnegę dla 
jej pieniędzy papierowych. TaJk t» aa wojnie 
bankierzy' dorobili ®ę, ae e laitw»śe% mailiby 
sobie, korony królewskie kupować.

KSIĄDZ^OLSZEWIK W Budapeąstot toczy! 
się ciekawy proces przeciw je<te«rau k buduj 
peszteńsikieh księży Stefanowi Dobo o to, że w 
czasie kazań szerzył zawady liOilacew-famu.

NA WEZWANIE W SPRAWIE DARU NARO­
DOWEGO. JseiaaAw. p. Brzozów. Z Tobą i (Jrze*: 
Ciebie zwyciężymy! My mieszkańcy gminy Ja ­
sionów, przejęci do głębi czcią i mszMiowaniem 
dla. Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, 
składamy hołd i podziękowanie za. j«*» trudy i 
mozoły, za nie.‘brudzoną procę około -w*krr«sz<i- 
nia drogiej Ojczyzny. Życzymy mu przytom, aby 
Wszoclimocny wspierał Go w kwrowwąi* tein 
miodem państwem, by Polska, była, **fweiwdę 
■wolną, i ludową Polskę. Ufamy w  to. że z drófi 
obranej nie zejdetose cadgodny Nfl/ceetajfcH. że 
njLeus-tmaaaeohy będziesz uturM ® toaefa tolbudo- 
wy Ojczyzny. Lud wiejski i robotniczy jest z. 
Tohą i pray Tobie wieraie eiać będą jak* wtern i 
synowie Ojczyzny. Wyrażamy Ci fz eś i i przy­
wiązanie przez ten skromny lecz. « m u  pły­
nący daixtk, który Tobie, Czcigodni' Naczelna ko. 
ófidinujemy, jako dzieci, nojlcpazeaiu ajeu pr«o 
sząc pray tejii o przyjęcie go z tekiem n rtsm  z 
jakiem my go składamy. Lud wiejski i «ebotv;: - 
czy, uciskany przez licznych wielmożów, w To­
bie tylko Ocigodny Naczelniku widni etamiię. 
Tobie ufa i imię Twe w sercach siwieli ■łetcini 
literami za^nisane nosi.

Rada Chłofpska w Jasionowie złożyła 163 K S0 
h. na daa* Pisudskiego i z takim apelem e 89 pod­
pisami odesłała. Franetessk MAcosz,

praew. R. Glrł.
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Z Ameryki.
. DO MINISTERSTWA. POCZT W WARSZA­
WIE iwmcamy się z usilnem żądaniem, aby 
przyaoaezyło odpowiedni lokal na dworcu w Kra- 
ko wie dla przesyłek z Ameryki. Dotycb jzasow® 
pomieaaczenie tej poczty jest zupełnie złe i za* 
chadza obawa, że właśnie z tej przyczyny mnó- 
atwo przesyłek poczty z Ameryki albo zupełnie 
aagimie, albo derma uszkodzenia. Na przesyłki 
te wynoszące często po 250 worów jednego dnia* 
potrzeba konieczni* odpow&edjnaego lokalu i 
■fcrcdldim ego dozo-ru.

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH 
wydano zarządzenie do konsulatu polskiego w 
Ameryce, aby na zło/one do przesyłki dolary 
wydawano potwierdzanie, bez obliczania za­
miany. Skoro zawiadomienia o złożeniu dolarów 
przyjdzie do rządu w Warszawę, Kosa Krajowa 
wypłaci odbiorcy należy tość według codzienne­
go kursu warszawsk i ego. — Toczą, się jeszcze 
rokowania, aby rząd polski dopłacił według tej 
zasady tym wszystkim odbiorcom w Polsce, 
letórzy odebrali pieniądze z Ameryki przez .kort* 
su.lot polski ale po niskim kursie.

ZŁODZIEJE URZĘDUJĄ. Z Wiśniowej paw. 
Strzyżów donosi nem p. Józef Gruba, że listy 
z Ameryki do rodzin nadchodzą, ale okradzione. 
Dolarów, które zapowiedziano w liście, że są 
włożone, w rzeczywistości niema., śledztwo wy* 
każe, gdzie zostały wyjęte. P. Stapiński, zaraz 

>> bra.. po otrzymaniu wiadomości od p. Gruby, 
nroblł doniesienie i do Dyrekcyi poczt i do Mi- 
nisteryum poczt. Skoro wykryją złodzieja, to po* 
winien być taki łotr powieszony. —-

Donosimy o tern dla przestrogi Rodaków w A* 
meryce, aby nie ryzykowali i pieniędzy wię­
kszych w listacli poleconych nie posyłali, tylko 
w listach pieniężnych, albo przez konsulat pol­
ski. Za dolary skradzione® z listów poleconych 
poczĆA nie odpowiada i szkody wyrządzonej w 
i : ipoaób nie wynagradza 

rSlMIS^TTPTWO POCZT I TELEGRA­
FÓW, » grudnia. 1919 r. Do Poniatowej Rady 
chłopskiej Polskiego Stronnictwa ludowego, w 
Srayttowi* rJW . Na pismo 2S listopada 1919 L. 6, 
zawiadamia się, że Pocztowa Kasa Oszczędno­
ści niewra nudnego wpływu na ustalenie kursu 
dcłarów. Przekazy t. ssw. „amerykańskie" przy­
chodzą de Pocztowej Kasy Oszczędności już wy­
pełnione przez konsulaty z podaną do wypluty 
kwotą w markach. Wszelkie więc reklamacye 
«o do siakiego kursu należy skierować do kon* 
sulatów as poór*dnictw*łri Ministerstwa Spraw 
Zegrarawotych. Nacselnik Wydziału Ul ga 

w &js^tAtam m  ssę  a jh b ry i:*  Dzięki woj- 
aie, M n  nsiś&or.eFón' wsnatd* w Ameryce do 
toftc-.^djŁfea rowaiarów'. Peis w Aawa-yce jest 
prawwriw M tywęcr miłiassrów, więcej nśż przed 
wjifftą. Wląwj, j*A p<*Vw* weayatfcirk dyawen- 
śów sso kwieake » a j4 u :e  » *  w powiawlałam wno- 

i*>ofł««y. W*rśość tych dyameatów 
oHAssań m  % ntóiardww kmnai Prawsdc ]eoło- 
m> wgimoivtom m

się obecnie w tym kraju. W Pensylwanii wypah 
da obecnie na. każdego dwudziestego rmc-sztkafi" 
ca automobil, a w Nowym Jorku krąży ich oba* 
cnie 100 tysięcy. Jednem słowem, w Amerycą 
obecnie są tylko bogacze i ubodzy. Jakaś zaraz* 
wprost opętała ludzi w robieniu pieniędzy go* 
dziwymi i niegodziwymi środkami. Nie dziw! 
pnzeto, że te jaskrawe przeciwieństwa wywołu­
ją  ogromne tarcia między klasą ubogich, praco­
wników a wielokrotnymi miliom erami. Ci bo- 
wiem ze wzrostu drożyzny lwią część ściągają 
do swrch kas.

WILMERDING PA. Szanowny Panie Poślel, 
Z „Dziennika Polskiego", który jest organem 
Stronnictwa. Ludowego w Aro ery co i z innych' 
gazet wyczytaliśmy, że Pan jest obecnie posłem 
do Sejmu w nowo powstałej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Jak 2a rządu austryackiego jako poseł 
Stronnictwa Ludowego stałeś w obronie chłopa, 
któremu sdę krzywda działa, tak też i tera® bę­
dziesz się upominał o prawa chłopskie, które sdę 
słusznie należą. Chlap jest fundamentem Pafu 
stwa Polskiego i dał dowód teraz swej siły nie­
złomnej. My na emigracyi wychodźcy w Amery­
ce zaskoczeni wojną pozostawali w smutku 1 
niespokoju o nasze żony i dzieci. Gdy Stany Zj. 
wypowiedziały wojnę państwom centralnym 
wstrzymana, zestala wszelka komunikacya i tak 
blisko dwa lala byliśmy odcięci od naszych ro­
dzin. Gdy nas doszła wiadomość, że wojna już 
się skończyła, pierwsza myśl każdego Polak* 
była w Ameryce, żeby list napisać i wysłać pie. 
niądze. W listach nam donoszą z kraju, że nę 
dza wielka, .drożyzna, brak obu wda, odzieży itd. 
Z należ U się ludzie w Ameryce, którzy się ogła- 

j szali w gazetach jako agenci, że można za po- 
j średnictwem ich wysyłać paczki do Polski i pie* 
| niądze. Otóż niemal każdy, który pozostawał 
i swoją rodzinę w Polsce, wysłał pakunek lub pie- 
! niądze do kraju. Niestety, jaki zawód a raczej 

żuł ogarnął nadawcę, gdy mu doniesiono w li­
ście z kraju, że już kilka miesięcy po 'wysłaniu 
rodzdina nie otrzymała żadnego pakunku. Innym 
donoszą, że otrzymano próżne paczlci lub z kia- 
mieniami. Po upomnieniu się wyżej wspomniał 
ni agenci mówią, że do Gdaska doszło, a dalej 
im  wiedzą, gdzie się te kradzieże odbywają, Jafe 
z pakunkami tak się rzecz ma i z wysyłką pie- 
niędży. Również my wysłali pieniądze przez ar 
geocye lub barki miejscowe i po kilku miesią­
cach otrzymujemy wiadomość od swojej rndzD 
ny, że nic nio otrzymali. Gdy Konsul polski przy­
był do Ameryki i ogłosił w prasie polsldei, że lxf- 
(teae wydawał paszporty, został zasypany lfatamg 
z prośbami, a kto był bliżej zgłaszał się ustnie do 
biura konsularnego. Wielu porzuciło pracę, gdy 
ta wiadomość doszła, bo im z kraju piszą, że żona 
umtoiaąąca, dziool nago, boso i głodne, inny jwS 
nlem«t żony, bo mu umarła, innemu ojciec lub 
matka itd., to aż zimny dreszcz przeszywał cKłorf 
wicią czytać te zażalenia. Przyjecłiał do New 
Yorku i chodzi dnia każdego do konsulatu i  od'. 
cJłe*M k k^iUfJect. I  tak czekaj® juk na to. 5̂
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piszę, po dwa miesiące z górę 2800 ludzi, płacą
za utrzymanie dziennie po dwa dolary i żalę się 
lia Ł ruta Inę służbę w konsulacie. Ile to pieniędzy 
pozostanie w żydowskich kieszisniach dziennie 4 
tysiące od dwóch tysięcy ludzi. Straszna myśl 
przychodzi każdemu co go czeka z<a wyzysk i u- 
dręczenie, gdy pomyśli o powrocie do kraju, 
wiele pieniędzy utraci, gdy go ten los spotka, 
.którymi pieniędzmi mógłby przyczynić się do 
polepszenia bytu i zarazem by pozostały w Oj­
czyźnie.

Z innych krajów Europy jadę swsJyadnte tyl­
ko do Polski nic można. Pakunki pierw szej k!a- 
«y do innych krajów poczta w Ameryce przyj* 
snuje jedenasto funtowe i można je asekurować 
i pieniądze też porady wysyłają, .która to wy­
syłka najpewniejsza, lecz da naszej Polski 
wzbronione. W listach piszę, że nędza, a tu ani 
pieniędzy, ani pakunku nie można posłać, bo 
pakunki ginę w drodze, może przez opiekunów 
chłopskich, a i pieniądze może tak samo, elbo 
je wstrzymują po bankach; korzystają z krwa­
wicy bankierzy z powodu, żc pieniądz polski c 
dniem każdym traci na swojej wartości. Nie ba­
czą na to, że ginę z zimna i głodu rodziny w Pob 
sce, ho oni z tej nędzy chłopa odnoszą oczyść i 
jeszcze mówię, że otoczyli emigrantów opiekę, 
Ale jaką? Otóż Panie Pośle udajemy się jako do 
obrońcy nas chłopów, ażeby Pan przedłożył su­
szę pirośbę Rządowi polskiemu na pierwszej se­
sji sejmowej;

Pierwsza, żeby rząd polski jak najprędzej źre­
bił starania, żeby można wysyłać pieniądze de 
Polski ® pocztę amerykańską, bo jest pewna i 
prędzej otrzyma odbiorę®, tak jak się odbywało 
przed wojnę.

Drugie, żeby pakunki lżejsze pierwszej klasy 
możno, było wysyłać z poczty amerykańskiej.

Trzecie, żeby rząd polski wglądnął na to, żeby 
każdy zgłaszają cy się do konsulatu po paszport 
otrzymał bez żadnej trudności, żeby wie był 
zmuszony na niepotrzebne wydatki oraz, ażeby 
był otoczony opiekę w podróży, by pakunki UJ» 
kufry nie ginęły w diodzo.

Spodziewamy się, że Pan Poseł wysłucha sa« 
szą prośbę i zaraz przy zwołaniu Sejmu przed­
stawi Rządowi Polskiemu, a rząd tę naszą spra­
wę załatwi mdawalniająco dla nas i nasaych ro­
dzin.

Składamy swoje serdeczne życzenia w żmu* 
dnej pracy ku większemu dobru chłopa polskie­
go i naszej nowo zmartw-ywstałej ukochanej 
Ojczyzny.

Józef Frydrych, Franciszek Rotaiak, Stani­
sław Podkul, Józef Józofezyk, Józef W»wsatoo* 
wici', Stanisław Sieniawek!.

Odpowiedź; Wszystko co leży w mocy poseł* 
skiej, uczyniłem już i cięgle czynię, aby skł mić 
Rząd dasz do jak najprędszego i jak najstaran­
niejszego zaopiekowania się wszystkiemi spra­
wami Braci w Ameryce. Poruszyłem tę sprawę 
na posiedzeniu Komisyi budżetowej 18 grudnia 
% wykazałem, Jakie korzyści Polska może astieć 
*  tej ociekł. Minister skarbu uznąl to w t**«j

pełni i obiecał natychmiast wziąć się do tej 
s p r a w y ,  w  pełnym Sejmie 19 grudnia praewa* 
żną część mowy znowu skierowałem na ten 
przedmiot w obecności wszystkich ministrów. 
Dowody czerpałem z setki listów, jakie otrzy- 

j malem i z Ameryki i od rodzin z kraju. Cały 
■ Sejm potakiwał, że uznaje tę rzecz za bardzo 

ważną i pilną. Nadto wystosowałem de Mini- 
j sterstwa spraw zagranicznych obszerny »emo- 
j ryał, w którym spisałem te żądania, zażalenia 
| i  wskazówki, jakie od Rodaków z Ameryki o*
| trzymałem. Mam nadzieję, że przecież wreszcie 
i Rząd zabierze się energicznie do ohrony i ąam 

przestanie wyzyskiwać wychodźców przy prze­
syłce pieniędzy. Żądałem też, aby wypłacono io* 
dżinom aa nadane dolary według kursu, jaki jest 
tu w Polsce w dniu wypłaty pieniędzy.

Z rozmów, jakie miałem z tymi, co już dotarli 
do Polski, widzę, że przesyłka ubrań, a wawet 
butów niema racyi, ałbowiem u nas tu wszystko 
taniej kosztuje, naż w Ameryce. Dobrą koszulę 
dostanie u nas za 200 K. (czyli nie cała dwa do* 
lary); sweter, jaki w Ameryce kosztują 7 dola­
rów czyli 900 K, kupi u nas lepszy we §00 K. 
Buty s; cholewami, do pracy, dostanie a wss za 
700 K. całkiem już dobre, a to znaczy i  dolarów. 
Francuzi, Anglicy, Włosi, wykupują u mm fcsww- 
ry, gdyż wyliczyli, że a nas jest najtaniej- Biorę 

: się oni już i  do kupna kamienic w Waresawie, 
i  gdyż obliezyłi, że te basdzo tanio im wypad*.
! Dla nas u  drogie, e poneadtt sranizsy ea-esej om* 

luty.
Ce de przesyłki pieniędzy, tw daję tec

, ką radę: Za dolary można kupić jakieś pewne 
i amerykańskie papiery wartościowe np, „Libar- 
j ty bons“ i z tem jechać do Polski, a tu w Polsce 
, wymieni bank taki papier po bardzo wysokim 
I kursie. Najlepiej oczywiście opłaca się przywr ós 
i dolarów, bo te stoją najwyżej.

Rząd nass powinien zamianować K«sm®«Iów 
polskich w# wszystkich wielkich miasta eh &- 

j merykańskich, aby ułatwić ludziom pe»o«si»i*- 
| wenie się i opiekę.
I O wszelkich nadużyciach powinni Rodacy z 
| Ameryki pisać wprost pod adresem; Minister­

stwo Spraw Zagranicznych, Wanaaw*. Równi aż 
j mają Rodacy w Ameryce prawo wnosić swMkia 
! potycye w porost do Sejmu mrtewsgswacc^o w 

Warszawie. Dwie takie potycye s Ameryki aa 
reformą rolną już etrajmslom i wniosłam.

Jan Stcjtćósftl,
GENERALNYM KONSULEM Polski w Sto- 

I pach Zjednoczonych ms zostać dr. Grotowski, 
i starosta, rodem z Jaćmierza paw. Sanok.

PASSA3G N. J. 10 lislop Szanowna Redekcyu^ 
i Emigranci tutejsi pragną prawdziwych wieści 
| z wolnej Polski, której wolnością bardzo jesłe*
| śmy zachwyceni. Pomimo tego, że tam w Polsce 
I wolnej politycznie tylko panuje niewola ekowos- 

marana, jesteśmy głęboko przekonani, że s b te  
giena czasu Lud Rpbe**jr polski zdobędzie i w ni* 

© Mór*- a*xm)ke#*iKxb *«*»&»
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proletarya* -walczy .na całym świacie i  wywal* 
ezyć musi ją, i w Polsce. Jak się czyta w wiado­
mościach przychodzącycłi z Polski, to to widać, 
że teraz polski lud robotniczy muisi tam wal­
czyć a swoimii gnębitcdelami gorszymi nieraz od 
carów ona* kaj zerowi ho widać, że czarna so­
tni® rzymska i  Narodowa Demokracya i żydzi 
chcą dalej ssać krew robotnika polskiego choć 
i w w©łnaj Polsce. Ale jest nadzieja, że to tylko 
ehwilawo, a prysną ich marzenia jak bańka my* 
dlaswa. Donoss* pirytem, że bardzo dużo ludzi 
\vybi«r» się d© Polski', jak  tylko graadae otwo­
rzą, be dotychczas i"ząd niie chce wydawać pasz­
portów. Z polakiem poadTOWleriiem

Michał Purtyka.
W. WES2VILLE, 111. ma się odbyć zjazd księ­

ży polakieh z całej Ameryki dla narady, w jaki 
sposób możnaby oczyścić Kościół katolicki a ró­
żnych neleejjałości po cesarzach i pominiej szych 
monarchach, którym Rzym schlebiał, a  przy­
wrócić do pełnego znaczenia i  praktyki pierwo­
tne, «zysk> Chrystusowe przykazania. Zwołuje 
ów zjeiżd ks. Bolesław Mickiewicz:

Wktói# • tym zjeździ® poruszy do głębi ró­
żnych poflćhrzuehów i z pewnością zaczną się 
klątwy ze strony tych księży, którzy wcale nie 
myślą ® powrocie do ubóstwa Chrystusowego.

LOWELL MASS., 5 listopada. Do Braci Odrzy- 
koniaków. Przez łamy Przyjaciela Ludu, chcę 
W u  wwaystkich zawiadomić w imieniu zorgiai- 
niaorranyith Odrzykondaków w Lowell w Tcw. 
Tadeuene Kościuszki, iż dań? przygotowany Ula 
Vó*te ria czr.% powojenny jeszcze nie może być 
wyełe-.iy z powodu niepewności, ozy takowy ncn- 

fee dojść w całości do rąk przeznaczenia. A kie­
dy u* niepewność się skończy, tego nie możemy 
prsowidzieć. Towar mamy przygotowany w po­
staci przeszło ,‘5000 jardów płótna białego i kolo­
rowego, które ma być rozdane bezpłatnie dla 
najbiedniejszy eh rodzin, zaś drugi rodzaj prze­
syłki mai się składać z prywatnych darów, obej­
mujących kilka skrzyń z adresami poszczegól­
nych rodzin w Odrzykoni.u i okolicy. Gdy to bę- 
tM« uskutecznione, każdy z interesantów zo- 
tfarńe zawiadomiony, gdzie się zgłosić po od­
biór listem prywatnym przez swą rodzinę, za-' 
mHeegkałą w Lowell Mass.

Aby chwilę przesyłki przyspieszyć, ©d Was, 
Rodacy zależy, jako obywateli Polskiej Re­
publiki. My jako emigranci możemy tylko w 
milczeniu się przypatrywać, jak Wy z głodu, i 
zimna giniecie, ponieważ nie stworzyliście ta­
kiej władzy, aby w przeciągu roku umożliwić 
Wam porno* z izttigranicy. Ciekawiliśmy, co robi 
poeeł z naszej gminy Jan Nawrocki,. Proszę 

’ nam donieść w prywatnych listach. Należałoby, 
aby pin&edis ta wicie! ludowy w Sejmie polskim 
taki® sprawy poruszył i  uzyskał jak najprędzej 
zabarpiaczenie przesyłek z Ameryki do Polski, 
naUascHis Emiwaicy-a .Polska będzie Wam wiel­
ką fiomoeą w odzieży, obuwiu lfp. Komitet Po- 
mo©y Tota*. Tadeusza Kościuszki będzie dokła­
dał aiassA, aby wysyłkę uskutecznić, abyście 
h5*9̂ S *©war ©trsya»«ć jak najprędzej. Pwsostar

jemy w oczekiwaniu tej chwili, kiedy będziemy 
mogli wasze potrzeby życiowe zaspokoić.

W imieniu ToW. Tad. Kościuszki załączam 
całej Braici w Odrzy koniu miłość, braterstwo i 
pozdrowienie.

Cześć- Naczelnikowi Piłsudskiemu, oraz żoł- 
oieuftowi polskiemu!

Wasz ziomek Franciszek Jarek.
PHILADO.PHIA, Pa. Szanowna Partyo Lu­

dowa! My tu za Oceanem w Północnej Ameryce 
obywatele jRzeczypiospo-li-lcj Polskiej z zapartym 
oddechem śledzimy Waszą walkę w Sejmie o 
prawa, Ludu. stójcie twardo wybrańcy Rolni­
ków i Robotników, starajcie się odłączyć Ko­
ściół od Państwa, odebrać panom i księżom zie­
mię. Kto nie pracuje, niech nic zbiera. Powinno 
być najszą zasiajdą n&> dać rządzić Rzymowi W 
Polsce, bo jak będsoic Rzym rządził, będą chcieć 
rządzić i isnmi, nasi wrogowie. Czyby mogły po- 
móda protesty Polaków z Ameryki do Wyso-1 
kiego Sejmu i  jak pisać? Musimy walczyć, nie 
dać się tumanić księżom. Walenty Sołtys.

S-ONORA, PA. 14 Listopada 1919. Stiejk w 
świetle prawdy w Ameryce. W „Przyjacielu 
Ludiii“ Nr 42, była wzmianka o strejku w Ham­
mond Ind., (podana przez Jana Lecha. Nie może 
nam. tu rząd polski miłe pomódz dlatego, iż ęrly 
wybuchnął stiejk w stalowniach — trm ntam 
było najzupełniej spokojnie w domach pozostać. 
Jedynie rząd polski może zażądać zadośćuczy­
nienia od rządu Ameryki, odszkodowania na 
rzecz rodzin zabitych onaz ukarania sługusów 
kapitalizmu za przestąpi eniie praw międzynaro­
dowych. Kdnstytueya Ameryki najlepiej szanu­
je  te prawa, tylko się upomnieć o nie, a zaraz 
się znajdą na podsteiwde dobrych świadków.

iN&amal codziennie mamy apaiwożdania z o- 
braJd w Waszyngtonie przedstawicieli pracy 1 
kapitału oraz prezydentoa W. WiŁsomia. I trz-a no- 
wiedzieć prajwdę, iż w jago osobie mają robo­
tnicy dobrą stronę i już powinien siirejk być u- 
ta ń  ozony.

OrganiiZftoya robotnicza ntoiai uaizwę: „Amory 
kańska Federaeya Praicy“ (Amerikan Federa- 
tion o£ Labor). Członków obliczają do dwóch 
miliomów. Orgar.uz&cyiai dziś ma silnych przed­
stawicieli, z którymi stolica Ameryki, Waiszyng* 
tan, ma ciężki kryzys, a  kapitalizm wyznaczył 
wielkie sumy na rtamafnie su-ejku. Oa®anizarvsaf 
ta nżgdy już nie będzie mieć widoków wygra­
nej, gdy teraz upadnie, i  to z tyich dwóch po­
wodów: że prezydent Stawów Zjednoczony ca 
jest wielkim przyjacielem ludu robotniczego, a 
Kompanie są we wszystkich gałęziach przemy' 
siu przyciśnięte zamówieniami. Fabryki najspo- 
kojniej stoją, robotnik ani myśli wracać. Teraz 
1 listopada stanęli góniitey, 400.000 ludzi. Małe 
fabryki -są w ruchu, to- są spokojne. Taki przed­
siębiorca z jednym lub dwoma miliomami dola 
rów, to nie kapitalista, talki niech się dorabia, 
I mimowoli ciśnie się żal w druszą Polaka., iż w 
Polsae, jak miam wiadomości donoszą, taki ma­
ły zarodek przemysłu już się gubi przez strajki! 
Nigdy nie podniesiemy głowy Bracia, jeżeli nie 
awfflośamy silnie pweowialć. Mę ind/e mówmy ny-
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wiaUao^&d atnł w myśli z Ameryką i pozwalać 
aa strejkl Wiedzmy, iż tu patrzą pa Polskę. 
Czesi, którzy mają rodziny w kraju, już im wy­
syła jją pakunki na święta, już poczta z Ameryki 
paczki przyjmuje, choć przy podziale żywności 
dostała trzy czwarte więcej Czecho-Siowa.cya- 
niiiż Polska. A my z cm n się możemy pochwa'ić 
na święta swoim rodzinom? Stoimy wobec wy­
zysku tutejszych jednostek. Nie mieliśmy ż?> 
diaej infamnucyi, żeby nie wysyłać pakunków 
dla rodżifru, dziś się dopiero dowiadujemy z 
„Przyjaciela Ludu“, że w Mełopolsce dopiero 
zostaną w prowadzone marki, teraz dopiero ma­
my wyobrażenie, dlaczego taka zwłoka w po­
syłce pieniężnej. J . Dąbrowski z Checzni.

GOSPODARSTWO.
HODOWLA DROBIU MA WIELKĄ PRZY- 

dZŁOuÓ, Przywóz ja j do Anglii zmalał tak, że 
zużycie ich spadło z 5200 milionów sztuk, na 
8000 mil tonów. Powód jest zrozumiały: wojna 
wyniszczyła kury w Europie tale, że obecnie 
jest o 180 mUionAw kur mniej, niż przód wojną. 
W Belgii ffttan ich liczebny zmniejszył się o 80 
procent, w Hołandyi © 75, a w Danii i Francy! 
o 50 procent.

Cyfry te podaje znany angielski znawca ho­
dowli drobiu, p. Edward Brown, który ze szcze­
gólnym naciski® podnosi, że Anglia otrzymy­
wała 61.3 procent importowanych jag z Rosyi, 
Niemiec i Austro-Węgier, a więc. przedewszyst- 
kiem z polskich ich prowinryi, wskutek zaś te­
go, że krajo owe obecnie nie mają dość ja j na­
wet na własne potrzeby, cierpi na niedostatek. 
P. Brown podnosi, że na pokrycie angielskiego 
Bdednboru jajowego potrzeba 22 miliony kur i 
radzi, aby hodowcy angielscy zdwoili u siebie 
stan liczebny drobiu, to wtedy Anglia będzie 
mogła się odżywiać po dawnemu, obchodząc się 
bez przywozu z innych krajów.

Niewierny, czy liczby p. Browna co do pobie­
gania jaj pr-cz Anglię u rarts są dokładne, nasi 
bowiem aniaiwcy handlu jajam i temu przeco 
twierdząc, że łnarclao mało ja j od nas szło do 
Anglii, co jednak nie przeszkadza, że mogliby­
śmy teraz opanować rynek angielski. Ale do te­
go potrzeba, alby u nas hodow la kur podniosła 
aię eonajmniej o owo 22 miliony kur. Handel 
Jajami wchodzi u nas na dobre tory: z dawnego, 
spekulacyjnego, który szedł tylko na ilość i ob­
niżał w ten sposób wartość naszego tow stru, sba>- 
Je siię fachowym, organizowanym, na zasadach 
Współdziel i.izych.

Ale to ni® zaprzecza jeszcze przyszłości pol­
skiego handlu jajam i; musimy koniecznie chwy 
©ić bogactwo, które się nasuwa, musimy pod­
nieść stan drobiu w Polsce tak znacznie i: tak 
szybko, aby wygrać w wyścigu n;a tern polu z 
fajnymi krajami, szczególnie z Anglią. — Choć­
by nawet z wielkim kosztem i z wtelkiemi chwi- 
loweml ofiarami, stajć, się to powijgpo jp,ęgliwio 
oątyjchmiasŁ

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyl.
P. Kurdziel, Clevelan<d: Proszę o wiadomość,

czy dwa oskitaie liisty moje doszły. — Polski 
Klub Obywatelski w Hartford: Na cały rok wy­
starcza, list wyjaśni. — M. Sołtys: dziękujemy, 
list z podziękowaniem i prośbą w ysłany, i— M. 
Partyka: o przysłanie (2 doi.) preaiumeipaity pro­
simy. — L. Śliwka: Kalendarza noweigo ule wy­
daliśmy i nie możemy posłać. Bobowa; Bez 
podpisów nie możemy drukować. — L. Berek: 
Będzie u îcLnik owainy. — Zych J .: 20 koron o- 

i .trzymane. i—Witkoś 3  ̂ Kobiałka Fr.: Dolary 
| otrzymaliśmy, „Walka o ziemię4* wysłana.

i 1 BRACIA W ŁO Ś C IA N IE ! §
W każdej wsi gdzie macie I9

o W A S Z Ą  K a s ę  Raif f® is®ns.  |  
WASZE Kółko roin czę §

powinniście mieć |
WASZĄ Asekurscyą  |

a tą ]««t |

>WISŁA<
Lssćibys Towarzystwo wzajemnych oks^isMati 

we Lwowie, przez czas wejey

W N O W Y M S Ą C Z U .
W miejscowościach, gdzie dotyehjss.3 jest 
mało członków ,  WISŁY*, a niema ajencji, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekeyi „WISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy

M M M M M M  & •*©«#<*

Odfewarnia dzwomsw
Braci Felczyńskich w Kałuszu

Fiiia: Przemyśl, ul. Dekierts
poleca dzwony w różnych wiislkośeiach i eeaaeh, przyj­
muje pęknięte do przelania. Bliższych wyjaśnię A udziela 

listownie. 14—0

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

„tiar, tetasia teiyb vjn&i unUmk
Spółka z ogr. por. 35—0

w Krakowi®, ulica Starowiślna Nr. 91.
£



16 „PRZYJACIEL MTDTJ* Nr. 1.

O G ŁO S ZE N IE .
Tkalnia mechaniczna

„Wilamowice"
w Wilamowicach, koło Bielska 

stacya kolei: Jawiszowic

a©9®ał«. uruchomiona i przyjm uje len i  ko­
nopie do przeróbki na płótna, a to na mocy 
rozpor*ącizeriia Ministerstwa handlu (re­
skrypt., 4 cserwca 1919 wolny handel przę­
dziwem).

i Przyjm uj a się. przędziwo wy czesane, sdol- 
s$© d® nfeiyehna.ia stowe.j przeróbki, 
i 2  jednego kilogram a czesanego łnut wy- 
*©bi «a% 2—2 i  pół łokcia płótna gęątego cień- 
szsgo na koszule lub grubszego, go-»podar- 
ski^go o szerokości 75—78 cm.

Za robociznę liczy się od 7—12 koron za 
Sekieć.
■ K łaki kupuję, względnie przeliczam za ro- 
feocismę, po cenie od 4.59 koron do 7 koron 
sa i kg. (zależy od jakości).

Płótno zostanie najdalej do 3 tygodni wy- 
.rafcione i dostarczone.

Przędziwo należy wysyłać zbiorowo a każ­
dej wsi na jeden fracht koleją lub pocztą 
do 10 kg. wagi pod wyraźnym adresem:

Składnica płócien tkalni mg^Hicznuj

„Wilamowice"
Kazimierz Krzyżanowski

w Bielsku, piać Giełdy 
lub wprost Wilamowic®, stacya Jawiszowice
przesyłkę należy opłacić. Na worku, podać 
dokładny adres w łaściciela lnu i  przystać 
pisemny wykaz nadawcy.
, Uwagę. Kolei i poczta gwarantuje za prze­
syłki. — Wozów nie wysyła się. — Dodatko- 

, wycli w yjaśnień udziela się niezwłocznie.
Uprą sza się. P. T. Przewiel. Księży, P. T. 

Nauczycieli, P. T. Zarządy Kół rolniczych 
o udzielanie interesowanym łaskawych ob­
jaśnień przy wysyłkach. Agenci są poszuki­
wani dla skupowania i zbierania lnu i  ko­
nopi dla przeróbki.

SŁasdsfticsrz Sfflrayianows&Ł

Spółka z ogr, por.

ii Lim im lite a. li. i$n
Upoi-.ftażni-oae reskryptem Gławnego Urzędu 

iziemskiego w Warszawie -z dndia 4. listopada 
1919 r. L. 9133, nia podstawie ipzporządzeria. Ra­
dy Ministrów z dnia, 1 wraaśnia 1919 r. (Dz. ust 
Nr. 73/1919- poa. 428) obegmujie offganizacyę obxn- 
tn s k o k  w ramach i  z tendemcy$ ustawy iagrar* 
nej z dnia 10 lipoa 1919 r. w którym to eielu po­
dejmuje w*?io"łdo prace pośr-eduidozgco między 
właócr dolami większych ota&arów ziemskich 
mających zamiar dobrta swe (pozbyć a mbywca- 
mi i prząwow adzą, odnośne urnowy, za wylioaa- 
nie któyysh obejmują jshrę&ę ,p.-.zyczom zasma-. 
cza si«, Is  transakeye wykonana p-szm. towa­
rzystwo nia wymagają osobnego zezwolenia 
Rządu.

Towa czysto o rozpoczęło siwą czynność w o 
Lwowie przy ul. Halickiej I. 21. I. p.

siomę, koniczynę, ciemniaki i inne arty­
kuły spożyw cze zakupuje po wyższych ce­
nach Centralny Związek producentów zbo­
ża i paszy w Krakowie, u?. Garbarska 5, 
telefon 3S4R . 10—17

JeeJpwK dewr; harŁ-^msrjf 12-0

EGNACY CYPUES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/fc

poleca niklowy system Roskopf 7© ker.
yr Budzik o 2 dzwonkaek 90 kor. Skrzyp ca

smyczkiem 200 kor. i wyżej. Padła do 
p krzypioe kor. 80, 120. Harmonia wiedeń-
’?■„ h akie model, jadnarzędówka kor. 209, dwa

rzędówka kor. 400. Trąby akordeono wa 
kor. 26, 35. 5®, Dyaraaaty do szkła kor. 

45. 80. Brzytwy kor. 15, 35, 50,' Maszynki do włosów 
kor. 39, 50, 80. Maszynki do saniogoleaia kor. 30. Pag a© 
brzytwy 12 kor. Kamień 7 kor. - -  Wysyłka aa zaliczką.' 
C«fintk Ilustrowany sra aai!tshnl«m  2 kor. w liści®.

feBs&fea* »3&0raŁ«8s&itfesy; Jfes*i Puta&. DruJeaHOd budowęj w łfrft&awAe.


